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Skazanie morderców krakowskich 


Szenkirzyk na 10 lat, Doniec na 12 lat a Bobrzecki na 14 lat więzienia 


KRAKÓW, 29. 9. Sobotni, szósty dzień 
DBrocesu morderców służącej Garncarzówny 
tozpoczął się od ogłoszenia postanowienia try- 
nalu co do wniosków obrony, zgłoszonych 

la pprzedniego, a dotyczący zmiany pytań, 
DOstawionych przysięgłym. Przewodniczący 
trybunału sędzia Pilarski ogłosił, że trybunał 
Dostanowił obok pytań głównych zadać ławie 
Przysięgłych pytania dodatkowe w kierunku 
„, umyślnego zabójstwa przez umyślne uszko- 

nie ciała. Trybunał odmówił natomiast 
Dostawienia pytań w kierunku dokonania zbro- 

i mienmyślnie w stanie silnego wzruszenia, 
Wzgl. w kierunku samego tyłko rabunku. Przy- 
Sięgii mieli zatem 24 pytania, na które winni 

dać odpowiedź, przyczem na każdego 
z Skarżonych przypada po 8 pytań. 
) Pytanie pierwsze brzmi: Czy oskarżony 
Jan Doniec zabit umyślnie 14 maja b. r. An- 
i Garncarzównę wraz z innymi sprawcami 
i Mżywszy tej przemocy zabrał w celu przy- 
Właszczenia sobie mienie dr. Nuessentełda, wa- 

i biżuterję wartości 90.000 zł. : 

Pytanie drugie. Czy sprawca w chwiti po- 
„ Mienia czynu znajdował się w stanie nie- 
5 Ozwoju psychicznego, choroby umysłowej 
(0 innego zakłócenia czynności psychicznych, 

` Że nie mógł rozpoznać znaczenia swego 
Czynu lub pokierować swem. postępowaniem. 

Pytanie trzecie: Czy sprawca winien jest 
Zbrodni zabójstwa. ` 

Pytanie czwarte: Ozy poczytałność spraw- 
ty w chwili popełnienia czynu była ograni- 
czona, 

Następne cztery pytania mówią 6 popeł- 
ħieniu nieumyślnego zabójstwa przez umyślne 
ISzkodzenie ciała. Niemal identyczne pypta- 
Mia zadał trybunał odnośnie do oskarżonych 
Schenkirzyka i Bobrzeckiego. Po odczytaniu 
Dytań. przez przewodniczącego, obrońca O- 
strowski prosił, by zarządzono przerwę ce- 

umożliwienia przysięgłym naradzania się. 

Następuje sprzeciw prokuratora. Przewod- 


Zawiadamiam 


że przeniosłem moją 


`z Rynku 12. do biura przy ulicy 
Mielęckiemo 10. I. piętro 


Dr. Wł. Dabrowski 


notarjusz 
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miczący przerwy nie zarządza, wyjaśnia na- 
tomiast raz jeszcze pytania i stwierdza, że 
przysięgli mogą żądać pytań dodatkowych. 
Wobec niezarządzenia przerwy, przysięgli na- 
radzili się szeptem i po chwili jeden z nich o- 
świadczył, że ława przysięgłych nie żąda py- 
tań dodatkowych. Wobec tego trybunał za- 
twierdził listę pytań, a przewodniczący. oddał 
głos prokuratorowi dr. Spólnikowi. 

Prokurator w konkluzji swego przemówie- 
nia oświadczył, iż oskarża wszystkich trzech 
sprawców, że wspólnie dokonali zbrodni umyśl- 
nego zabójstwa i rabunku i prosi ławę przy- 
sięgłych o zatwierdzenie pytań w tym kie- 
runku. 

Ponadto prokurator podkreślił, że głównym 
sprawcą zbrodni jest Bobrzecki, bo on zasię- 


Wielkoduszny syn ojczyzny 


gał wywiadów, on kierował swym kolegą z 
Akademii Sztuk Pięknych  Schenkirzykiem 
i drugim wspólnikiem  dorożkarzem Dońcem. 


"Ale i Schenkirzyk nie jest słabą indywidual- 


mością, bo i w jego życiu znać wypadki, kie- 
dy potrafił swą wolę przeforsować. Doniec w 
ka dym razie ni ebył inicjatorem zbrodni. 

O godz. 17.30 przewodniczący ławy odczy- 
tał werdykt, mocą którego wszystkich trzech 
oskarżonych uznano winnymi nieumyślnego za 
bójstwa. Pytanie to zostało zatwierdzone przez 
przysięgłych 12-tu głosami. Głosowanie nato- 
miast-co do umyślnego zabójstwa wypadło 
przecząco w stos, 7:5. 

Po 40-minutowej naradzie trybunał ogłosił 
wyrok o godz. 18.40, mocą którego Szenkirzyk 
skazany został na 10 lat więzienia, Doniec na 


| 


12 lat a Bobrzecki na 14 lat więzienia. Ponad 
to orzeczono utratę praw obywatelskich dla 
Schenkirzyka na 6 lat, a dlaBobrzeckiego i 
Dońca po 10 lat. Wszystkim zaliczono areszt 
śledczy. 
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Kancelaria Notarialna 
Dr. Franc. Mazurkiewicza 
przeniesiona została z ul. Dyrekcyjnej 10: 
na ul. Mielęckiego 10 


w Katowicach 
RENEE 


umierając ofiarował narodowi 60 milionów 


WARSZAWA, 29. 9. Nocy onegdajszej w 
stylowym pałacu -w Helenowie zmarł jeden 
z najdostojniejszych magnatów polskich, Jakób 
Ksawery - Aleksander. hrabia. Potocki. 

Najwspaniałszy jednak czym, nalbardziej 
szczodrobliwy hr. Jakób Potocki, żyjący w 
osamotnieniu od szeregu lat, nękany dokuczli- 
wą chorobą, zachował na ostatnie dni swego 
życia. 

I oto w Helenowie wobec znanego działa- 
cza państwowego, a obecnie notarjusza, Zyg- 
munta Zabierzowskiego, powstał zapis, który 
jeszcze wspanialszą glorią oświeca szlachet- 


ną postać zmarłego magnata. 

Testament Jakóba hr. Potockiego zaczyna 
Się od słów, jakże rzadko wczasach dzisiej- 
szych słyszanych: | 

„Dążąc, by mająttk odziedziczony po przod- 
kach moich stał się wartości ąatrwale poży- 
teczną, i uważając, że obowiązkiem - moim, ja- 
ko, człowieka obdarzonego wyrokami boskimi 
majątkami ziemskimi oraz szczytnemi trady- 
cjami najlepszych synów mego rodu, jest 
przyczynienie się do ulżenia: doli ludzkości, 
a narodu polskiego w szczególności — posta- 
nawiam przeznaczyć mój majątek na utworze- 


Nadużycia w elektrowni lublinieckiej 


Czas zrewidować politykę personalną b. burmistrza 


Z Lublińca donoszą (-k): Przed kilku dnia- 
mi wykryto nadużycia w elektrowni miejskiej, 
których dopuszczał się ieden z młodszych u- 
rzędników, inkasując należności za prąd do 
własnej kieszemi, 


Nie jest w tym wypadku bez winy kierow- 
mik elektrowni, będący pupilem - poprzedniego 
burmistrza, p. Orłickiego. Zainteresowania je- 
go szły raczej w kierunkn faworyzowania nie- 
pewnych narodowo elementów. Wogóle nowy 
burmistrz powinien się zająć polityką - perso- 
nalną, która doprowadziła do tego, że pozwal- 
niano i poprzenoszono w stan spoczynku star- A 


szych (nie starych!) urzędników i naprzyj- 
mowano młodych, którzy dopieroco opuścili 
ławę szkolną i brak im rutyny w załatwianiu 
Spraw. 

Rezultat jest taki, że sprawy mogące być 
od ręki załatwione, czekają tygodniami a inte- 
resenci tracą napróżno czas i szarpią sobie 
nerwy. W dodatku tu i ówdzie, jak np. w Po- 
średnictwie Pracy, musiano z tego. powodu 
ograniczyć czas urzędowania, bowiem ten sam 
urzędnik musi jeszcze „odwalać ekawałki"* w 
magistracie. 
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ukazanie narocha ukralńskieg0 


WARSZAWA, 29. 9. $ąd Najwyższy na 
Ostatniem posiedzeniu rozstrzygnął sprawę 
Siędza grecko - katolickiego, dr. Antoniego 
huferki, proboszcza ze Skałaty pod Tarno- 
bolem, oskarżonego o znieważenie w czasie 
labożeństwa delegacji wojskowej z kpt. Pio- 
trem Kabatem na czele. 

Działo się to w czasie nabożeństwa z oka- 
Łii 15-lecia odzyskania Niepodległości Polski. 
0 kościoła, gdzie ks. Onuierko odprawiał u- 
loczyste nabożeństwo weszła delegacja woj- 
$Skowa, i stanęła pośrodku nawy. 

Podczas podniesienia zabrzmiał dzwonek 
„delegacja uklękła, poczem oficerowie powsta- 
|, a tymczasem rozległ się drugi dzwonek. 
Ym razem oficerowie pochylili tylko głowy. 
Ks. Onuferko przerwał nabożeństwo i krzyk- 
Al ostrym głosem: „Proszu kłękaty!*. O- 
krzyk ten powtórzył proboszcz kilkakrotnie, 


Za zniewagę wojska 


a następnie wskazując na delegację zawołał: 
„Kto nie umie się zachowywać w cerkwi, niech, 
się wynosi!“ 

Księdzu Onuferce wytoczono sprawę kar- 
ną o znieważenie oficerów. i 

Po wyznaczeniu sprawy w. sądzie grodz- 
kim w Skałacie ks. Onuferko wniósł w języku 
ukraińskim podanie, domagając się wyłącze- 
nia miejscowych sędziów, dowodząc, że pozo- 
stają oni w stosunkach przyjacielskich z tam- 
tejszym garnizonem wojskowym. 

Sąd okręgowy w Tarnopolu, do którego 
się ks. Onuferko odwołał orzekł, że utrzymy- 
wania stosunków choćby nawet przyjaciel- 
skich z oficerami nie można podciągnąć pod 
pojęcie takiego stosunku osobistego, który pod- 
pada pod pojęcie lączności interesów i wobec 
tego sprawę prźekazano do sądu grodzkiego 
w Skałacie. 


| 


Sąd grodzki skazał ks. Onuferkę, na 4 ty- 
godnie aresztu, jak pisze „bezwzględnie mają- 
cego być wykonanym“. Od wyroku tego ks. 
Onuferko odwołał się do drugiej instancji, wy- 
rok jednak uległ zatwierdzeniu. 

Sąd orzekł, że ze względu na otoczenie u- 
kraińskie wypowiedziane przez księdza słowa 
były czemś w rodzaju pogróżek. „Przestępstwo 
zostało zakwalifikowane z art. 127 k. k., któ- 
ry przewiduje karę aresztu do 2 lat w sto- 
sunku do osoby winnej publicznego znieważe- 
nia władzy lub wojska, ałbo ich jednostki w 
czasie zajęć urzędowych. 

Delegacja uczestniczyła w uroczystem na- 
bożeństwie w charakterze urzędowym, zatem 
zachodzą wszelkie elementy popełnionego prze- 
stępstwa. 

Obrona odwołała się do Sądu Najwyższe- 
g0, który nie dopatrzył sie żadnvch uchvbień 


nie fundacji, która ma przyczynić się do ulże- 
nia doli obywateli państwa polskiego, zmniej- 
szając cierpienia ludzkości, spowodowane nie- 
zwalczonemi dotąd przez badawczą myśl 
ludzką chorobami, a w szczególności rakiem 
i gruźlicą”, 

Ogrom daru hr. Potockiego jest niezwykły. 
Skłądają się nań ołbrzymie włości położone 
w najróżniejszych zakątkach Rzeczypospoli- 
tej, pałace i wille, kopalnie i place. 

I tak np. klucz Brzeżany w Tarnopolskiem, 
wraz z miasteczkiem o tej samej nazwie, ma- 
iątek Naraj, również w Tarnopolskiem, mająt- 
ki Osieck i Miastków w Lubelskiem, wspania- 
ły pałac i majątek Wysokie Litewskie w Pole- 
skiem, Telatycze w Białostockiem, Jaktorów 
w Warszawskiem, śliczny pałac w Helenowie, 
wraz z wspaniale utrzymanym parkiem. O- 
bólny obszar tych majątków sięga 60 tysięcy 
hektarów. 

Ponadto willa w Biarritz, willa w Cannes, 
place w słynnej miejscowości kąpielowej Juan- 
les-Pins, świetnie zagospodarowane kopalnie 
w Pirenejach, dwa wspaniałe pałace w Pary- 
żu. Prawdziwy skarbiec dzieł sztuki, na który 
składają się: dwie galerje obrazów, jedna szko- 
ły holenderskiej w Paryżu, druga arcydzieł 
malarstwa w Helenowie, olbrzymi księgozbiór 
z licznemi unikatami, artystyczne  precjoza 
i kłejnoty rodzinne. 

Galerje obrazów, precjoza i pamiątki ro- 
dzinne, Zmarły polecił przekazać Muzeum Na- 
rodowemu w Warszawie, również Muzeum 
Narodowe otrzyma wspaniałe zbiory arty- 
stycznych sreber, natomiast księgozbiór został 
zapisany Bibliotece Publicznej w Warszawie. 

Fundacja do walki z gruźlicą i rakiem im. 
Jakóba Potockiego założy szereg laborato- 
rjów, instytutów badawczych i doświadczal- 
nych oraz klinik, a także stworzy stypendja. 
umożliwiające młodym lekarzom pracę nad 
zwalczaniem tych dwu strasznych plag ludz- 
kości. 

Przed zgonem nagrodą mu była wielka 
wstęga orderu Polonja Restituta, której insy- 
gnia w imieniu p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
wręczyli złożonemu chorobą na trzy dni przed 
zgonem podsekretarz stanu w Prezydium Ra- 
dy Min. p. Krzysztof Siedlecki i wicemin. 
opieki społecznej dr, Eugenjusz Piestrzyński. 
po zgonie na wieki pozostanie pamięć o szla- 
chetnym magnacie, który wszystko co. miał 
oddał ludzkości. 
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w postępowaniu poprzedniej instancji i skar- 
gę kasacyjną oddalił. Wobec czego wyrok 4 
tygodni bezwzględnego aresztu stał się w sto- 
sunku do ks. Onutferki prawomocny 
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1.0000 złotych przehuiat Ostateczna lista obliczeń 


nieuczciw: urzednicy w warszawskiej „0azie”. 


Warszawa, 30 wfżeślłja. W sądzie 
okręgowym rozpoczął się Proce$ o da- 
że nadużycia r Watszawskiej dyrekcji 
kolejowej. Nadużycia pópełnióńó z ti- 
si ni przewozowemi przy, wpłacaniu 
odszkodowania za rzekomo zaginione 
lub uszkodzone tóWwaty. 

ławę oskarżórych żajęfi trzej u- 
rzednicy. kołejowi: referent reklamacyj- 
ny Włodz. jastrzębski, kierownik dzia- 
łu Włodz. Bielecki i zasiępca ńaczelnika 
wydziału kontroli dochodlii Stanisław 
Gorzćcki, jako oskarżeń o, działanie 
na szkodę skarbu państwa. Oprócz nici 
ławę oskarżonych zajmuje jeszcze 9 
kombinatofów, którzy przy pomocy wy 
mienionych tttzędników uprawiali oszt 
stwa. 

Alerg ta żakrojona tia bardzó sze- 
roką skałę, wydała sie dzieki przypad- 
kowi. Do firmy „Stańdard Nobet* zgło- 
sił się brat referenta Jastrzebskiego i po 
dając sie za zrrawcę taryf towarowych, 
zaproporówał zarzadowi firmy powie: 
rzenie mu listów przewozowych, celem: 
ponownego sprawdzenia i eweńtualne- 
go reklamowania sum, 
nadpłaconych przez firmę za przewóz. 

Propozycia Jastrzębskiego wydała 
sie podejrzana, wobec czego zawiado” 
miono o iego ofercie dyrekcię koleio- 
wa. Wtedy dopiero wyszła najaw afera 
i komisia, która prowadziła dochodze- 
nia. nstalta, że nadużycia 


Na nowej linji ko'ejowej Warszawa -Radótń_ 


POCIAG ROBOCZY ULEGŁ ROZBICIU. 


Warszawa. 30 9. — Wczoraj około | 
" linji | stały zatarasowane  rozbitemi „wagonami, 
kolejowej Warsżawa-Radom, na přzystān- lKtórych ństtwańie trwafo kilkdńaście gó- 


półaccy na torach nowobudującej się 


ku Dawidy pod Pyrami zdarzyła się kata 
strofa, której ofiarą padło 7 tobótników. 

w pociag gospodarczym, składająćyth 
się z kilkunastu wagońów towatowych, ja- | 
dącym ż robotnikami do Warszawy, koło | 
przystanku Dawidy, z nieustalonej JĘzczĘ | 
przyczyny -rypadł jeden wagon z szyn. —| 
Wskutek «atastrofy siedem wagonów ule- | 
gło rozbiciu, jadący zaś robofnicy odrieśli 
ra". 

Na miejsce wypadku przybyły niezwłocz | 
nie karetki pogotowia, których lekarze za | 
jęli się opatrunkiem rannych. Po udziele- | 
niu pomocy do szpitala przewieziono Józe- 


"fa Starynga, Andrzeja Urbanitę, Józefa Stel | 


macha i Antoniego Wiecha. Stan zdrowie | 
rannych jest bardzo ciężki. 
Poza tem lekarze opatrzyli Kej ran- | 


nych: Henryka Buszaka, Antoniego Resz- | 
kowskiego i Jana Makowskiego. | 


Poseł Tad. Szaniawski, 


rrżed sądem Hlurtówym 


trwały dwa lata. 
Urzędnicy, którży dopusźczali się riadu- 
żyć, weszli w porozumienie z rozmaity- 
mi oszustami, którzy występowali w 
roli „reklamatorów*. 
Skarb pań 


f 


stracił zesźł 


| styya N | 
130.000. zł. Ja£ Stwierdzono, BANGA osził | 
stów przetrwofiiła pieniądze nä hulanki 


| i zabawy, a filiejscem ich spotkań, gdzie 
omawiano poszczególne aićty, 

ła ,, a“. Aa PR 

Rożprawie przewodii. sedzia Bebicki: 


_ Katastrofa kolejowa w angielsxi 


s wjechał na poc 


9 zabitych 25 osób rannych. 


TRIGKUTER 
Łondyn, 30 9. — Wczoraj o godz. 
9-ej wieczorem express, zdążający z Lon- 
dynu do położonej na północno-zachodnim 
wybrzeżu ńiecdałeko Łiverpoołu największej 
miejscowości kąpielowej w Anglji Blackpo- 
ol, zderzył się koło stacji Winwich ź po- 
ciągiem iokalńym, popędzanym  wagońem 


motorowym. Express, idący z szybkością 
60 mil czyli 96 km. na godz. wjechał na 


Spowodu katastrofy tory kolejowć zo- 


dzin. 5 


w zawodach Kalońowych 


warszawa, 30 Wrześlilą, = W poda: 
nej liście wyników zawodów o puhar 
Gordon - Basie zaszły 
ny w przebytych dystań 


Powinno Być jäk póntzet: 

1) sKościliszko” — 1331,8 kim. 
2) „Warszawa — 130445 ki. 
3) Polonia” — 1184,2 fin; 
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wyruszający właśnie ze stacji Winwich 10- 
kalny pociąg całą siłą, miażdżąc pod sobą 
znajdujący się wtyłe wagon motorowy. Ło- 
'komotywa expreśsu wjechała 
fa dach następnego wagonu 
pociągu lokalnego. Pierwsze dwa wadgóry 


expressu przebite” żóstały  riawyłot. Dżię- 


Warszawa, 30 września. Czynniki 
kolejowe przygofowują obechie po- 
ważną inwestycję, która ni6%4tpli- 
wie przyczyni się do wzmożenia ru- 
chu wycieczkowego ofaz do jego u- 
fatwienia. Ofo w warsztatach koleio 
wych  przysgotówtje ślę sfiecjalty 


tama -Awantutticzka wybiła szyby Só 


w mieszkaniu prokuratora, 


Poznań, 30 września, — W mocy ma | wskutek czego zostały wybite wszyst 
placu Działowyin przed kamienicą podł kie szyby. Zaalarmowana policja przy 


numerem 


l; zebrała sie grupa niezna”| była ma miejsce i przytrzymałą awań- 


nych osobników, w tem jedna kobieta,| turniczkę mei. 38-letnia Pelagie Pawłow 


| która poczęła . rzucać kamieniami do| ską, zam, przy ul. 


mieszkania zajętego 
przez iednego z prokuratorów, 


kien 


Woźnej 1, która od- 
prowadzono do aresztu policyjnego. 


pm A 


Strzał w szufladzie. 


czyść 


Włocławek, 30 9. — 
Goniec Starostwa  Lewańdowsk. 


Warszawa, 30 września. (Od wł. kor.) | rewolwer. Następnie włożył broń do szufla 


Kierownieżwo B. B. W. R. wyznaczyło 
ua dzień 2 października b. r. Sąd Klubo 


Lay i w momencie zamykania Szuflady spo 


wy w śprawie posła Tadeusza Szańiaw 
skiego — byłego burmistrza tmłasta Zd. 
Woli. 


znajdującego się tam szoiera. f'o odwiezie 


wodował wystrzał, który zranił w skroń 
| niu go do szpitala św. Antoniego zmarł. 


Szajka niebieskich ptaków w Paryżu. 


Polowanie na pol 

Co kilka dni jakiś wychodźca polski 
przejeżdżający przez Paryż, padał ofiarą 
bandy wyraliiowanych oszustów, którzy 
przywłaszczał: sobie ciężko zarobione vo- 
szczędności swych ofiar, dając wzamian 
bezwartościowe, wyszłe z obiegu 

banknoty niemieckie. 

Wreszcie powinęła się cszustom noga i 
caia banda znalazła się pod klaczert. 

Siedzerie bandy zostało powierzone in 
spektoror: Castex i Briniin, którzy prowd- 
dzili poszukiwania w okolicy dwo:ców Poł 
nocnego * Wschodniego w Paryżu, w Bot- 
logne sur Selne oraz w Nanterre, gdzie o- 
statnio jeden z oszustów wyłudził pienią- 
dze od dziewczyny do której się zalecał. 

Jednego z niebieskich ptaszków, Józeta 
Prokopiaka, lat 35 poznano i zaczęto śle- 
dzić. Zauważono go w kawiarni przy Aven 
ue de la Porte de Cilenancourt. gdzie. iego 


skich emigrantów. 
wspólnicy przyprowadzili nową oiiarę, a- 
by 
przywiaszczyć sobie 700 franków. 
Wymianę frańków ra matki utiemożli 


wili inspektorzy pólicyjni, którzy aresztowa | 


li całą spółkę. Należeli do niej Stanisław 
Mroczkowski, łat 45, skazańy już 7 razy 
za różne przestępstwa: - Józef Skandero- 
wiez, lat 36, poszukiwańy przez policję z 
Mans i wydalony z Francji: Herman Ste- 
fan, lat 43, z Malakoff: Raszel Stanisła- 
wa, lat 40 wydalona z Francji po odbyciu 
trzech kar sądowych, oraz wspomniany wy 
żej Prokopiak. | 

Wszystkich aresztowanych  odstawiono 
do więzienia. gi 

Spodziewać się należy, że banda ope- 
rująca, w Lille, zostanie także wkrótce zli 
kwidowana. 


KRES Kula położyła trupem szofera. 


| prawdopodobniej najechały 


Zrharły przybył z Warszawy z.. kontrole- 
rem lotnym samochodów. 


ba zmia- 


5 ik sl, Np" kli. 
p DJ g b k 


uf: m 
„Lorraine „—,685,5 kril: 
11) „Deuts 
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| oliitalio” — 80 


Oppel” — 895 tm. 
„Stadł Essen” — 
em kąpielisku: 


„BZU 
iag lokalny, 
Peg 


czyła się tylko do dwóch wagonów. Inaczej 
cały skład obu pociągów ułegłby zniszcze- 
nia. Spod szczątków rózbitych wagórów 
wydobyto dotąd 9 zabitych + 25 ósób cięż 


æ 
= 


=œ 
= 


14944 


ko rańnych. 


Nowy typ wagonów w Polsce: 


nia. 


skład pociągu wycieczkowego trze 
ciej kłasy; w którym każdy turysta 
będźie mior źtałeźć skromne, ale 
wygódrie Hejce dð spania. 

Będą to tutyśtycznó-sportówe wa 
góny, AR pfiźycźem w każdymi 
przędziale wagonu potnieścić się 53 

ią mogli turyści w liczbie Ó-ciu, a 
każdy turysta będzie mógł otrzymać 
ża niewielką dopłatą wyścielaną ław 
kę do spamia. Należy zauważyć; ż6 
Zagranicą, wozy wycieczkowe tego 
fodzajti zostały jiż wprówadżońe w 
życić. U näs póstardtńó się 6 korzyść 
niejsze urządzenie. á 
Prace około uruchomienia dużego 
składu takiego pociągtt wycieczkowe 
$o, który będzie mógł być użyty za- 
rówńo dla szerokiego 6gółd tiry: 
stów, jak też dia młodzieży ta jej 
coraż częstsze wyciećżki rajdowe = 
są jeż fa tfkofńczetfu. Można też ży 
wić nadzieię, że już w najbliższym 

Å e. . > Pw D 
seżome zimowym, skład ten odda 
wać będzie wielkłe zasłigł, 


Popierajcie 
„czerwony krzyż. 


Wampir spod Lowicza stanie me 


przed sądem apelacyjnym w Poznania. 


Włocławek, 30 września. (Od wh |wy, 


kor.) — Adwokat Griinberg — obrońca 
„Wamipica spód Łowicza” Tadeusza Fu 
sztajna í 

wniósł 27 b. m. skargę apełacylną 
Akta sprawy, które już przedtem obei- 
mowały ponad 1000 stron, obecnie po- 
większyły się jeszcze o protokół rozpra 


wyrok motywy i skargę 
Na kwestię czy Ensztaja jest 
6iiarą pomyłki, 
6zy też wyralińówanytń  żboczeńcem, 
który zręcznie ukrywa Swe czyny, od 
s rozprawa, która odbędzie się w 
ądzie Apelacyjnym w Poznaniu. 


200 WORKÓW MAKI m 


spoczęło na dnie rzeki. 


Bydgoszcz, 30 9. — Lloyd Bydgo- 
ski przeprowadza różne transporty drogą 
rzeczną. BRET 

Ostatnio barki Llóydu Bydgoskiego wio- 
zły do Gdańska większą partję mąki, za- 
ładowanej przez Państw. Zakłądy.. Prze- 
mysłowo-Zbożowe w Bydgoszczy. . u 

Wpobliżu Brdyujścia dwie „barki naj- 


na jakiś pał podwodny. 


gdyż uległy póważńemu uszkodzeniu. Jed- 
ną barkę zdołāño prowizorycznie napra- 
wić, tak, że mogła ona odjechać w dalszą 
drogę. Gorzej było z drugą barką, do któ- 
rej momentalnie wsączyła się woda. 

Mimo wysiłku, by zabezpieczyć załado- 
waną mąkę — zatonęło przeszło 200 wot- 
ków mąki. Straty pokryje Wfńtrszawskie. 
‘Fow. Ubezpieczeniowe, 


Nr. 253 


Wyprawa po miijon 


Uwagi kolektura Loterji 
Państwowej p. Władysława 
Kaftala na marginesie 31lzej 

Loterii Klasowej. 


Nasza loterja klasowa stała się dła więk- 
$zości obywateli tak niezbędną dla życia jed- 
Mostki, jak kolej, poczta i telegraf. Jest po- 
Drostu koniecznością. W obecnych czasach 
bardziej aniżeli dawniej ludzie żyją nadzieją, 
że kiedyś wreszcie zniknie niepewność jutra, 
że urzeczywistnią się ukrywane zazdrośnie w 
złębi duszy zamierzenia. Nadzieja jest nie 
Mniej konieczną dla życia jak tlen, którym od- 
| dychamy. Gdy jej zabraknie, zaczyna się 
Drzepaść. Loterja budzi nadzieję, a ta znów 
Zachęca do przetrwania. Loterja przerabia lu- 
zi na optymistów, przywraca często znikają- 
Cą radość życia, potęguje siły dła bezwzględ- 
hej walki o byt, a graczom wytrwałym daje 
bogactwo i szczęście, 

Sumując wyniki naszej loterji, dochodzimy 
do wniosku, że dziś znaczna już cześć społe- 
czeństwa oceniła należycie doniosłe znaczenie 
tej bezsprzecznie najpopularniejszej instytucji 
Państwowej. Niemal każdy obywatel kraju 
dzieli to przekonanie, że przeznaczając ze 
swego dochodu miesięcznego drobną kwotę ma 
Xupno losu loteryjnego zdobywa cenny przy- 
wilej brania udziału w wyprawie po miljon. To 
brzekonanie sprawiło, że nasza loterja klaso- 
wa stała się rzeczywiście loterią ludową. 

awniej grą na loterji interesowała się garst- 
ka ludzi dobrze sytnowanych. Dziś natomiast 
śrałby każdy, gdyby nie istniały kryzysowe 
Zarobki į bezrobocie. Znane są przecież wy- 
Dadki gdzie na kupno jednej ćwiartki składa 
JSIĘ po kilku, a nawet kilkunastu 
Czy nie dowodzi to o istnieniu poważnego 
| Zasobu kultury i wyrobienia społecznego wśród 
i ludzi? Mogliby przecież zaryzykować w in- 
ny sposób, a skala sposobów zdobywania pie- 
Niędzy jest bardzo rozległą. Gra na loterii 
iest, jak widzimy. niezłem oparciem moralnem. 

Graczy naszej loterji kłasowej pozatem ce- 
chuje w ostatnim czasie wytrwałość. I to jest 
Objaw nawskroś dodatni. Większość graczy 
Oteryjnych wie również o tem dobrze, że na- 
leży grać przez wszystkie klasy. W ten spo- 


Sób gracze zapewniają sobie maximum korzy- 


Ci, zyskujac szanse wygrania także w pierw- 
Szych trzech klasach, w których suma wygra- 
nych przekracza 5 miljonów złotych. A pamię- 
tag należy przy tem, że sumy wygranych 
wzrastają w poszczególnych klasach. Naibar- 
dziej emocjonującą jest oczywiście klasa 
czwarta, t. j. ostatnia, wydzielająca przeszło 
77% wszystkich wygranych, przewidzianych 
dla całej loterii. Rzut okiem na plan gry prze- 
kona każdego, że jest to suma olbrzymia. Po- 
Za główną wygraną w postaci miljona, w kla- 
sie ostatniej przypada do rozlosowania zgórą 
16 milionów. I pomyśleć, że ten deszcz złota 
Spływa do kieszeni szczęśliwych graczy na- 
szej loterji aż trzykrotnie w ciągu roku. A do- 
Świadczenie uczy, że miljony te przypadają 
Ww udziale przedewszystkiem 


GRACZOM WYTRWAŁYM! 


biedaków. - 


„NOWY CZAS* — 30 września 


PAMIĘTAJ, że 


zł. 1.000.0005— na Nr. 62416 
zł. 200.000— , Nr. 5351 
zł. 100.000— , Nr. 112612 
zł. |100.000.— , Nr, 107462 ` 
Zł.  100.000.— , Nr. 85899 
zł. © 50.0005— , Nr. 26104 
zł, 50.,000.— ,„ Nr. 41828 
zła 50.000;— ,, Nr. 109572 
zł. 50.000;— , Nr. 152253 


i wiele, wiele innych wygranych po: Zł. 20.000,— „15.000—, 
10.000.—, 5.000.— i t d. na miljony złotych ! 


Kup więc I$ do |-ej klasy 81-ej Loterji w KOLEKTORZE LOTERJI PANSTWOWE] 


W. KAFTAL i SKA,, fatowice, ŚW. Jana 16. 


Ą CHORZOW I. BIELSKO 
Oddziały: Wolności 26. Wzgórze 21. 
| Listowne zamówienia załatwiamy odwrotną pocztą P. K. O. konto 304761 


Poskromić baronów żelaza! 


WIELKIE WYGRANE 


padają stale w szczęśliwej kolekturze 


AETAL 


Ostatnio padło tam: 


się w górach 
mydła i wody 
nowoczesnym kremem 


BARBIT 


R. Kytwórca: Aptekarz | Do 
=> Urdncz i Ska, Bielsko zach |” pelno ch 
Cena dużej taby; zł 2.10 


fundusz Bezrobocia 


obchodzi rocznicę 
Wczoraj odbyło się pod przewodnictwerh 
dr. Ludwika Hełmskiego Naczelnika Woj. ŚŁ 
w Biurze Obwodowego Funduszu Bezrobocia 
w Katowicach uroczyste posiedzenie z okazji 


dziesięcioletniej rocznicy istnienia Funduszu 
Bezrobocia. 
W  zagajeniu tego posiedzenia  skreślił 


przewodniczący dr, Hełmski krótką historję 
działalności Funduszu, podniósł znaczenie dzia- 
łalności tej instytucji pod względem socjalnym 
i gospodarczym — wskazał na zasługi wice- 
ministrów, którzy byli wzgl. są Przewodniczą- 
cemi tej instytucji i oświetlił żywe zaintereso- 
wanie się Pana Wojewody sprawami funduszu 
i położeniem robotników, które w ramach dzia- 
łalności Funduszu mogło doznać poprawy. 


FIRE REAR 4 


Nowe biura 
P. O. W. 


Zarząd Powiatowy P. O. W. komunikuje 
że biura zarządu koła powiatowego mieszczą 
się od 1 września w Izbie Rzemieślniczej w 
Katowicach przy placu Wolności nr. 12. Wszel- 
ką korespondencję uprasza się kierować pod 
tym adresem. 

maior 


Coraz taniej produkują a chcą obcinać płace 
Tajemnicze przyczyny zamierzonych zwolnień w hucie Batory. 


Artykuł nasz z ubiegłej niedzieli o ignoracji 
panującej na kierowniczych stanowiskach w 
hutnictwie Śląskiem wywołał olbrzymie zain- 
teresowanie i odzew w sierach robotniczych, 
odczuwających na własńych barkach skutki 
tej ignoracji w formie redukcji, turnusów i o- 
krawaniu płac. 


Argumenty, jakich szczęśliwie dostarczył , 


nam w „Hutniku'* autor artykułu p. t. „O kie- 
rowtictwie technicznem hut żelaznych”, p. 
Włodzimierz Zagrodzki, nie ograniczają się 
jednak do zołosłownego wytknięcia iznoracji 
matadorom naszego przemysłu, ale przyta- 
czają konkretne dowody. 

P. Zagrodzki pisze mianowicie: 

„W pewnej hucie śląskiej (czytaj hucie Ba- 
tory) zdołano przeprowadzić zasadniczą reor- 


| 


ganizację kierownictwa wydziału hutniczego 
(rurowni — przyp. nasz), wychodząc z założe- 
nia specjalizacji oraz zainteresowania: sprawa- 
mi organizacji, jak funkcjonalnego podziału 
kompetencji i zakresu działania. Wyniki re- 
organizacji, trwającej dwa łata, dały obniże- 
nie kosztów przerobu w drugim roku reorga- 
nizacji w stosunku do roku przedorganizacyj- 
nego średnio w stosunku rocznym 55— zł. na 
tonnie, natomiast pewien rodzaj wytworu, 
który stanowił około 40-proc. wytwórczości 
całkowitej wydziału, a którego wytwarzanie 
zostało na podstawie prac zreorganizowanego 
kierownictwa umowocześnione, dał 144— zł. 
Średniej rocznej oszczędności ma 1 tonnie wy- 
tworu“. 

Jeszcze nie zdołaliśmy w zupełności prze- 


Frontowy atak na pozycie śwata pracy 


Wypowiedzenie umów w handlu i przemyśle przetwórczym 
k l Zatarg o stawki akordowe w oddz. blachy cienkiej huty Batory 


Polski i niemiecki Związek Towarzystw Ku- 
pieckich wypowiedział obecnie obowiązującą 
umowę taryfową pracowników handlowych na 
dzień 30 rześnia 1934 r. Umowa ta otrzymała 
swego czasu moc powszechnie obowiązującą 
na skutek rozporządzenia Ministra Opieki 
Społecznej. : 

Związki zawodowe pracowników umysło- 
wych domagać się będą wyznaczenia już w 
następnych dniach konferencji parytetycznej. 

Dotąd nie jest wiadomem, jakie wnioski wy- 

| suwać będą przedstawiciełe kupców samodziel- 
j nych. 

Związek Pracodawców Przetwórczego Prze- 
mysłu Metalowego na Górnym Śląsku wypo- 
wiedział obowiązujące płace taryfowe pracow- 
ników umysłowych, wysuwając żądanie zrów- 
nania takowych z dniem 1 września ł934 r. 
z już obniżonemi płacami pracowników umy- 
słowych ciężkiego przemysłu i zastosowania 
dalszej obniżki o 15%. 

Płace pracowników umysłowych ciężkiego 
przemysłu zostały jak wiadomo obniżone o 8%. 
To też żądanie Związku Pracodawców Prze- 
twórczego Przemysłu Metalowego, związki 
zawodowe odrzuciły a Związek Pracodawców 
domagać się będzie prawdopodobnie rozstrzy- 
znięcia sprawy przez Komisję Pojednawczą 
i Arbitrażową. 

W dniu 5 października odbędzie się przed 
Wydziałem Fachowym przy Związku Praco- 


dawców posiedzenie dła załatwienia wniosku 
Katowickiej Spółki Akcyjnej dla Górnictwa 
i Hutnictwa o obniżkę płac akordowych w od- 
dziale blachy cienkiej w hucie Batorego. Pra- 


codawcy żądają 25% obniżki stawek akordo- 
wych i motywują swój wniosek tem, że po- 
myłkowo płacili o 25% wyższe stawki od obo- 
wiązujących. 


Uroczystość 25=lecia 


Związku Metalowców Z, Z, P. 


Uroczystość 25 rocznicy samodzielnej pra- 
cy organizacyjnej Związku Metalowców Z. Z. 
P. rozpocznie się nabożeństwem w kościele św. 
Jadwigi w Chorzowie I. dokąd uczestnicy u- 
roczystości udadzą się pochodem, po zbiórce 
o godz. ł0-tej przy Hali Targowej. 

Po nabożeństwie ruszy pochód z kościoła 


przez miasto na Górę Redena, gdzie o godz. 
13-tej odbędzie się uroczysta akademja. Po- 
za dełegacjami pokrewnych organizacji, obec- 
ność swoją zapowiedzieli przedstawiciele władz 
i miasta z p. Woj. dr. Grażyńskim na czele. 
Popołudniu koncert i zabawa ludowa na 
Górze Redena zakończą tę uroczystość. 


Świerczyna i sacharyna 


Grubszy połów Straży Granicznej 


Od dłuższego czasu Straż Graniczna w Li- 
pinach obserwowała wielce tajemniczo działa- 
jącego a spokojnego Antoniego Świerczynę z 
Rudy, który raz wyjeżdżał do Niemiec, a pó- 
źniej wędrował na teren dalszej Polski. 

W następstwie obserwacji tego pokornego 
człowieka, został on przytrzymany i osadzo- 
ny w pace w Chorzowie. 


Okazało się, że tajemniczo działający o- 
sobnik trudni się na szerszą skalę przemytem, 
na który znajduje szeroki zbyt. 

Podczas rewizji zajęto Świerczynie około 
13 kg sacharyny oraz zdobyto adresy odbior- 
ców, którzy co do grosza muszą pokryć współ- 
udział w narażamu Skarbu na straty. 

e ym 


trawić wspomnianego artykułu a już dowiadu- 
jemy się, że huta Batory wystąpiła do komi- 
sarza demobilizacyinego z wnioskiem o zezwo- 
lenie na redukcję 500 robotników, w czem po- 
nad 300 z działu rur. Przed wystąpieniem 
z wnioskiem redukcyjnym, zarząd huty usiło- 
wał uzyskać u robotników zgodę na dobrowol- 
ną obniżkę płac w rurowni, twierdząc, że ina- 
czej musi zastosować redukcje. Wynikałoby 
z tego, że koszta własne rurowni są zbyt wy- 
sokie i obciążają nadmiernie wytwórczość. 

Jakże w zestawieniu z tem wygląda o- 
świadczenie p. Zagrodzkiego, który twierdzi, 
że przez zreorganizowanie i unowocześnienie 
rurowni uzyskał tak wielkie oszczędności. 
W tym wypadku p. Zagrodzki bardziej zasłu- 
guje na wiarę, niż ignoranckie kierownictwo 
hut, które nie widzi innej drogi iak tylko — 
albo zwolnienie robotników, albo redukcję płac. 
Skoro uzyskano tak wydatne obniżenie kosz- 
tów wytwórczości, to jaką czelmość ma za- 
rząd hut domagać się od robotników dalszych 
ofiar? Czy na to, by powiększyć jeszcze swo- 
ją tantjemę, względnie uzyskać fundusze na 
przebudowę jakiejś łuksusowej willi? 

Panowie ci twierdzą pozatem, że rurowni 
brak zamówień. A czyjaż to jest wina? 

Przed niedawnym czasem można było uzy» 
skać z Sowietów zamówienie na dostawę (po 
dobrych cenach!) wielkiej partji rur, której 


wykonanie dałoby rurowni pracę. na blisko 3 


lata. I cóż się stało? Dostaliśmy zaledwie 
część zamówienia, bo sprawę tę załatwiał p. 
dr. Maletz, prawa ręka pp. Scherifa i Rohde- 
go, którzy w swoim czasie mieli wielkie kłos 
poty z powodu odstąpienia kartelowi niemiec 
kiemu swoich kontygentów. Rok pracy robot- 
nika polskiego sprzedano wówczas za 600 ty- 
sięcy franków szwajcarskich. 

Jak było obecnie? 

P. dr. Maletz siedzi dziś w Dóiissełdorfit 
i reprezentuje tam oficjalnie interesy polskie- 
go przemysłu hutniczego z tytułu zawartej o- 
statnio umowy o zbycie wyrobów hutniczych 


„w Niemczech, co zresztą wobec zarządzeń 


dewizowych i innych okazało się fikcją, oraz 
interesy polskich producentów rur a ściśle 
„Wspólnoty Interesów“. 

Jeśli p. Maletz brał siedząc w Katowicach 
3 tys. zł., to obecnie kiedy siedzi w Diissel- 
dorfie kosztuje „Wspólnotę“ 10 tys. zł. 

Rezultat jego pobytu jest ten, że wystoso- 
wuje się wnioski redukcyjne. 

Redukcje bezwzględnie są potrzebne, ale 
tylko na tej górze, która taką politykę pro- 
wadzi 


Sr. e 


_ Wróżby z 


Już od bardzo dawna ludzie próbują 
w różnych zewnętrznych szczegółach | 
budowy człowieka szukać wskażówek 
co do jego cech psychicznych i fizycz- 
nych, charakteru, zdrowia i zdolności.. 
Mieliśmy. wybitnych frenologów, bucce 
logów i rhinologów, studjujących budo- 
wę czaszki, zębów i nosa i wywodzą- 
cych na tej podstawie ciekawe wnioski; 
— memy od wieków niezliczone mnó- 
stwo. chiromantów i każdemu z nas na-| 
pewno czytano z ręki wiele razy. 

Istnieją też i specjalne studja o paz- 
nogciadch, a ostótnio kilku poważnych le 
karży żajęło się tą sprawą dokładniej. 
notując szereg interesujących spostrze- 
żeń i znajdując Ścisły związek pomię- 
dzy gatunkiem, budową j barwą paznog 
ci danej osoby a jej Stanem zdrowia. 


BARWA I TWARDOŚĆ. 


Z barwy paznogci można w pewnym 
Stopniu sądzić o krwiobiegu. Ich twar- 
dość załeży od stepnia uwapnienia orga 
nizmu, ponieważ zaś zbiegają się w nich 
koniuszki włókien nerwowych, podle- 
gają one zmianom zależnie od czynni- 
ków, które mają wpływ na nerwy, a 
więc do ogólnego stanu zdrowia, funk- 
cjonowania gruczołów  doktewnych 
ttd 


Już dawno np. zauważono; że ludzie, 
cierpiący na zwapnienie tętnic, mają 
paznogcie twarde i kruche, ci zaś, któ- 
rzy byli, lub są rachityczni — paznog- 
cie miękkie i giętkie. Zbyt różowe i bar 
dzo wypukłe peznogcie, przy równo- 
czesnem nieznacznem zgrubieniu ostat- 
niej falangi palca, bywają oznaką cięż- 
kich stanów chorobowych, połączonych 

z wyniszczeniem, np. gruźlicy w 
późnem stadjum, lub chorób serca. Nie- 
które choroby iniekcyjne nadają paznog 
ciom specyficzne zabarwienie: przy ma 
larji stwierdzono wielokrotnie szarawą 
ich barwę, pojawiającą się jeszcze przed 
pierwszym atakiem; w zapaleniu płuc 
opadowem i przy niektórych zaburze- 
niach sercowych, paznogcie stają się 
eiemno-sine, czasami granatowe, 


PÓŁKSIEŻYCE”". 


Odrębną role w djagnostyce odgry- 
wają t, zw. „półksiężyce , czyli jaśniej- 
sza część paznogcia u jego nasady, Jej 
wielkość mie zawsze jest jednakowa, 
zdarza się też, że na jakiś czas „półksię- 
życ' wogóle zanika, na jednym, kilku, 
czy nawet na wszystkich paznogciach. 
Prof. Zoeller w szpitalu Val-de Grace w 
Paryżu, przeprowadził badania w tym 
względzie u 1.200 osób, zdrowych i cho 
rych, stwierdzając zmniejszanie się i za 
nikanie „półksiężyców* wraz z pogor- 
szeniem się stanu zdrowia i ponowne 
ich pojawianie się przy poprawie. Nie- 
jednokrotnie jest to nawet jedyny ze- 
wnętrzny objaw jakiegoś chronicznego. 
utajonego cierpienia, świadczący o u- 
padku sił żywotnych — z tego powodu 
może on być cenną wskazówką dla le- 
karza, na podstawie której nie można 
wprawdzie wyrokować, ale napewno 
należy paejenta poddać obserwacji. 


BRUZDY I PLAMY. 
Białe plamy na pAznogciach, wystę: 


| 


RONY TIKE 


paznogci, 


pujące okresowo i pozornie bez żadnej 
przyczyny, świadczą również o osłabie 
niu organizmu i © braku w nim składni- 
ków mineralnych, przyczem zwykle 
występuje spedek ciśnienia krwi. Tak 
samo oznaką choroby są poprzeczne 
bruzdy, które się pojawiają przy całym 
szeregu cięższych i lżejszych chorób 
i pozostają, dopóki paznogieć nie odro- 
śnie. Na ich podstawie można nawet 
ex post obliczyć w przybliżeniu czas 
choroby. 


20 wrzenia 


— 


Tee 
r" 
< 


ź partji socjalistycznej — do klasztoru. 
Nawrócenie literata holenderskiego, 
Z ostatnich wydarzeń, które interest | stu bawi we Francji, jako literacki kie 


ią katolicką Francię, 
wstąpienie pary małżeńskiej, 


to, że para małżeńska 


Ale — co inego! 


P. Van der Meer — jak i jego żona 
jest Holendrem. Dopiero od lat kilkume- 


Mecz Niemcy-Francja, 


W Magdeburgu rozegrany został mecz 


|kończory zwycięstwem Niemiec 95:55. Na zdjęciu — defilada zawodników. 


Niech nie 


lekkoatletyczny Francia-Niemcy, za 


defilują w dziurawych 


podnieść należy 
państwa 
Van der Meer, do zakonu beredyktyń- 
skiego; on wstępuje do Benedyktynów 
w Solesmos.. Interesującem jest tu nie 
żegna Świat i 
obiera życie zakonne: to nie jest znowu 
tak rzadkiem, nawet dziś, wypadkiem. 


Van 


rownik firmy wydawniczej „Desclee de 
Brouver* w Paryżu i redaktor kilku 
świetnych zbiorów literackich... Mło+ 
dość spędził w Holandii w środowisku 
niereligijnem. Że jedrak żadeńt cztówiek 
nie tnożć obejść się beź jakiejś religii, 
dletego i p. V an der Meer miał swoją 
„religję*, — mianowicie marksizm (so 
cjaliżm). I to fhu przeż pewień czas Wy- 
stafczało. Wystarczało rówiiież i jeśo 
żorie, podobnie jak mąż zaciętej mark- 
sistce. 

Przypadek jednak chciał, że państwo 
er Meer zatknęli się z katolickim 
pisarzem i filozofem  fraricuskimt LEo- 
nem Bloy., Rezultatem roztnów ż Leo- 
nem Bloy było, źe w roku 1911, p. Van 
der Meer, poganiń — marksista dotąd 
przyjął chrzest św., a następnie wziął 
ślub kościelny że swoją towarzyszką. 
Podobnie pod ant Leona Blöy; 
nawrócili się tia katolicyżm znany Sże 
roko dziś filożot totnista, Jákób Mati- 
tain i żona RAissa). 

Nerwrócenie z socjalizmu na katoli- 
cyzm wpłynęło bardzo silnie na twór 
czość p. Van der Meer. Niezbyt wybi- 
tny dotąd talent pisarski *rozbłysnął te- 
raz wspaniale. Jego studia krytyczno- 
literackie, szkice z zakresu sztuki — pi- 
sańe w językach holenderskim i francu- 
skim = tchną nawą, duchową mądroś- 
cią. Nie na literaturze jednak ma skoń 
czyć się jego życie. 

Jak ich dwoje dzieci, Syn i córka. tak 
i rodzina Van der Meerowie ostatnio 
zrywają ze światem i, pożegrawszy się 
ze żndjomymi i sobą, rozchodzą się dö 
dwóch kldsźtotów benedyktyńskich. Z 
partii socjalistycznej do klasztoru. Dro= 
ga długa i — dodajmy — ciekawa! 


bucikach. 


Zwolnić dziatwę szkolną od udziału w obchodach. 


Kuratorjum warszawskie stawia słuszne veto. 


Należałoby żwrócić baczniejszą uwagę 
na tdżiał naszej młodzieży w licznych tiro- 
czyśtościach, obciiodach i świętach, batdźo 
często nie mających nic współńego ai że 
szkołą, ani z wychowaniem fizyczńiem. Nie 
mówiąc, oczywiście © wydatżeńiach dużej 
wagi państwowej, kiedy udział młodzieży 
jest wskazany ze względów nietylko patrjo 
tycznych, lecz i wychowawczych — reszta 
„dni“ i „tygodni“ mogłaby Się naprawdę o= 
być bez dekoracji pod postacią szeregów 
mdlejących od upału latem, itb trzęsących 
się z chłodu zimą — dzieciaków. 

Zwłaszcza teraz, kiedy nadchodzi jesień, 
pora zdradliwej szarugi, pora deszczów i 
błota — Kuratorja szkolne wszystkich okrę 
gów powinny do minimtim ograńticzyć 1- 
dział młodzieży szkołnej w zewnętrznych ü- 
roczystościach. 

Trzeba bowiem pamiętać, że wiele dzie- 
ci w szkołach soowszeehnych niema całego 
obuwia, nie mówiąc już o porządnem ubran 
ku, ćży ciepłem palcie. Lekarze śżkolńi bia 
dają nad złym stäm źdrówia wyłnizćro- 
wanej dzieciarńi, którą trzeba dożywiać ża 
pieniądze społeczne. Kierowniczki Szkół żeń 


Krwawy Spór o 


Chłopak strzelił do ojca. 


W mieszkaniu tżeźńika Malle przy uł. 
Labat w Paryżu rozegrał Się krwawy dra- 
mat rtodżińńy. Między tżeźnikiem, a jego 
15-lethim synem Łucjanem wynikła 


gwałtowna sprzeczka. 


Powodem sprzeczki była bardzo błaha 
sprawa. Poprostu chodziło o lampę, którą 
chłopiec pozostawił przez zapomnienie pa- 
lącą. Mimo to sprzeczka przybrała tak o- 
strą formę, że chłopiec, wyprowadzony z 
równowagi, strzelił do ojca: z rewolweru i 
zranił go w czoło. Podczas przesłuchania 
w policji, chłopiec oświadczył, że ojciec je 


go i 
często się upijał 


i po pijanemu znęcał się nad całą rodzitą, 


a jego bił i maltretował. Chcąc tema potó 
żyć kres, chłopiec pożyczył sobie od kole 
gi rewolwer, naładowany rzekomo ślepemi 
nabojami: Strzelając do ojca, chłopiec był 
przekonany, że naboje są ślepe i chciał tyl 
ko go nastraszyć. Tymczasem okazało się, 
że naboje były ołowłane, ale jakiegoś sła- 
bego kalibru, gdyż tänä gpoóstrzałowa od 
tych naboi okazała się bardzo powierz- 
chowna. Niedoszły ojcobójca żostał areszto 
wañy. 


ROO TENERTE IRO ENET 


Składajcie ofiary 
na powodzian. 


a 


skich skarżą się na częste opuszczanie lek 
cyj przeż chorowite  uczeniee, nie łepiej by 
wa również z młodzieżą męską, a zwłasz- 
cza w młodszych klasach. Czy wolno, wo- 
bec tego, kazać tej dzieciarni maszerować w 
potwarnych bucikach przez tłice? 

Jesteśmy niezmiernie radzi, że kurator=- 


jum warszawskie nareszcie zajęło się tą 
sprawą. ? 

Kóchamy naszą młodzież, pragniemy ją 
wychować jaknajlepiej — to też dbajmy © 
nią., kształćtny jej umysł i hartujmy zdro ^ 
wie. 


ARSZENIK 


MMM Matka czworga dżieci trucicielką. 


w MLEKU. 


Radomsko, 30 9. — (Od wł. kor.) | Sifowała więc popełmić samobójiwo — 


Sąd Okręgowy w Piotrkowie, na sesji wy- 
jazdowej w Radomsku, — rozpatrywał 
sprawę Anny Dyktyńskiej, lat 35, mieszkan 
ki wsi Mały Błeszczyków, pow. radomsz- 
czańskiego. Oto jak się przedstawia spra- 
wa wćdług aktu oskafżenia i przewodu są 
dowego. 

We wsi Mały Błeszczyków, żatnieszki- 
wała Karolina Janochowa. Nie mając ż 
pierwszym swym mężem potomstwa, jano 
chowa przyjęła na wychowanie trzyletnią 
Annę Dyktyńską, 

córkę swej siostry. 


pożycie Janochowej z pierwszym mężem, 
zamożnym gospodarzem, było niezgodne. 
Janochowa, ciągłem  dokuczaniem pierw- 
szemu tnałżońkowi, doprowadziła, do tego, 
że zapisawszy majątek wychowańce Dyk= 
tyńskiej, żońie zaś tylko dożywotnie uttžý- 
manie — sam pozbawił się życia 
przez powieszenie w łesie. 

Od śtnietci pierwszego męża, między Jà- 
fochową, a wychowanicą, wynikały 

spory. Janochowa postanowiła wyjść pó 
raz dfugi żatiąż ża góspodafża tejże wsi 
Janocha. Drugi małżonek, morzony głodefi 
przeż Jańochową, maltretowany i ponie- 
wierany po 14-dniach wspólnego pożycia 
opuścił ją, nie chcąc doczekać Się takiego 
końca, jaki spotkał jego pópfzedńika. Rö- 
żejście Się z mężem, ciągłe kłótnie z Wy- 
chowańicą, wreszcie odmowa wychówańi- 
cy uiszczenia alimentów, zapisanych prżez 
pierwszego męża, nadsz. y fównowa- 
gẹ psychiczną Janochowej. Kiłkakrotnie u- 


lecz zawsze w porę sąsiedzi 
zarfach  udaremniali. 


Te usiłowania samobójcze, postanowiła, 
Wyzyskać dla śwoich celów wychowanica: 
Dyktyńska; by pozbyć się, ciążącego na niej 
obowiązku płacena Janochowej alimentów. 
Kiedy Dyktyńska dowiedziała się, że Jańo- 
chówa fia jej przysłać komortika, dla wy“ 
egzekwowania tałeżności, podała jej jedze* 
nie żatrafe atszenikietm, pó którem Jafoćhć 


wa 
ciężko żańtemogła. 


Zatruta jarochowa chorowała przez kil 


karaśćie dni i, kiedy Dyktyńska spostrze* 
gła, że trttćizna działa zbyt słabo, postano- 
wiła żwiększyć dawkę. W tym eelu wsy-. 
pała większą dawkę arszenika do mleka i 
podała go chorej Janochowej, która f 
przewiezienia dö sżpitała, w ciągu Kilku dni 
zmarła. Prźed śriłefcią denatka złożyła żE* 
zhańia, obciążające Dyktyńską i, wskażu* 
jące na nią, jako na sprawczynię otfircia. 


Z polecetia sędziego śledczego Dyktyń-, 
ską Aresztowano i osadzono w  więzienite, 
Ekspertyza lekarska wykńżała, że Janochó* 
wa wsktrtek 

| silnego zatrucia arszeńikiem. 


Sąd Okręgowy sktzał Dyktyńską na 5 
lat więżiEnia. i 

Nadfnienić tiateży, że Dyktyńska jest mat 
ki; 4=ga drobnych dzieci, z których Mal". 
młodsze przebywa razem z nią w  więziefit 
w Piotrkowie. 
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znają pracy 


Miejscowości Chippewa Falls w.sta 
gy W, w którym osiedfiłó się w ia 
skie > m 1890 najwięcej rodzi pol- 
P znańskiego, dziel Jan 
lofrowski g , dzielńy szewc Jąñ 
założył fabrykę Obuwia, 

Zatrudnia przeważnie fachowców ze 
i kraju“, Ostatnio fabryka Piotrow 
Pariya „Chippewa Shoe Manufacturifig Com 

Otrzymała od rządu żamówienie na 


Ppewa mają teraz pracy na cały rok. 
Polskię, p i"gfield, Mass, odbywa się sejm 
kiego 


$o Zjednoczenia rzymsko-kątolic- 
» któremu patronuje ks. biskiyp Rhode. 


ŻN __ Neapóf, we wrześniu. 
todźin capolu, fózentużjazmowanego na 
my det cótki ks. Piemontu, uciekliś* 
0 Marechiiaro. 
ba, 20 Marechiaro! Do Marechiaro!” 
teksi refren znafiej piosenki, której 
ha ułożył Giacómo, wielki poeta Nea- 
twógt Muzyke skofipótówał Tosti, 
Ca tyl popiiłtrnych ttielodyj. 
€liczne domki Marechiaro grupują 
Wi. tÓP Possilippo, nićdaleko skały 
giljnsza, tworzącej szczyt 
Tiltaj osiedla eleganckich will. 
Skieg, na tle cudownego krajobrazu mor 
wzg 0 — jak chce  pioserika — rybak 
oichyu piat miłośnie do swej ukochanej, 
dow; ISzej od wszystkich syreń najcu 
skiej lejszej w Świecie zatoki neapolitań 
yé Wśród skał, gdzie łatwo jest u- 
koch sie od ciekawych Ocżi; fiiezliczeni 
say owie wtórują dziś słowom bio 
„ Bawiliśmy tutaj ostatnio przed dzie 
ciu laty. Obecnie odrazu niemal opa- 
Ował nas ponownie urok tej nadmor” 
"Ej siedziby, gdzie przy  Świeżem 
KUmienin morza lubować się można W 
Pe nem odosobnieniu pięknym kradio- 
R roztączającym się dookoła. Da- 
onie jednakże szukaliśmy owej „Trat 
ria” (lokalu restauracyjnego),  gdżie 
k edyś wstąpiliśmy na posiłek, urożmai 
Ony zabawą ludową. Jak ñas poinior 
głąj ano „Trattoria di Marechiaro zo 
pa Zniesiona przed kilku miesiącami. 
| Ay jej miejsce zbudowano dwie intie re- 
auracje, których białe mury oślepiają 
BE” nie mogąc zastąpić ciepłej patyny 
d na murach dawniejszej oberży. Je* 
i taż Ź tych restautacyj zwie Się vld fi 
 esttella”, ponieważ w jedną z jej ścian 
to wąskie okno, pod którem zakocha 
W tybak w płoniiennych słowach wy- 
zwał śpiewnemi tony żar swej rniłości. 
la Okienka tego znikł „czerwony goź” 
, Hy pięknej Karoliny, ponieważ okno 
0 nie źnajduje się już w małym pokoju 
Ogdanki, ale w sali restauracyjnei. 
Miłośnikom Neapolu i jego pieśni wy 
raźnia dopomiaga, jak nam w Mare 
iaro, do odtworzenia całej sielanki 
go miejsca. Ponadto w tem otoczeniu 
Tzypomniała się nam anegdotka, zna 
lą w całym Neapolu równie dobrze, 
ük piękna piosenka Salwatora di Gia- 
mo z muzyką Tosti'ego. 
i Opowiadają z czasów, gdy jeszcze 
Stniała dawna „Trattoria, że Giacomo 
am nigdy nie bywał w Marechiaro, 
Choć tak pięknie opisał je w pieśni. 
tóż pewnego dnia jednakże właściciel 
Kromnej „Trattoria, niejaki Vincenzo, 
 Wirzał u siebie turystę, który wypyty” 
_ Wał go bardzo ciekawie. 
|. = Co pan myśli o Salwatorze di Gia- 
Como ? 
i — Salvatore di Giacomo? Zawdzię” 
Zam mu powodzenie mej »osteria”! 
eż tu cudzoziemców przewinęło się, 
Odkąd powstała jego piosenka! To też 
żŻąwsze wyrażam swoją wdzięczność 
Wielkiemu poecie. 
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na cały rol. 


Delegatów przybyło na sejm (odbywający 
się co 6 lat) zgórą tysiąc. Młodsza genera 
cja, zrodzona na wychodźtwie, śtata się 
wszelkiemi siłami opanować potężną or cani 
zację, liczącą 170.000 czforików i  zarżi- 
cić jej „nowy“ (amerykański)  kietunek. 
Na prezesa „miłodzi* wysunęli Jakóba Łe- 
wandowskiego z Chicago. Redakcję pist 
związkowych zamierza się zreformować w 
ten sposób, że część tekstu dtukowana 
ma być po angielsku. 

Starzy, posiwiali w boju o utrzymanie 
polskości działacze: związkowi, na czele z 
Janem Olejniczakiem, starają się młodzież 
„tnatodowić”, tworząc dla miej polskie dru 


żyny harcerskie. Mkcja ta jest trochę spó-| ku 1938, a ptżedstawiającym szczegół 


źriiona. 


nóża P 


— Zna go pan zatem? 

— Pytanie! Przychodzi tutaj bardżó 
często. Z dumą zawsze podaje tru je- 
go ulubione potrawy: „spaghetti alle Vu 
göle” (makatom zapiekany W miusżel: 
kach) rybę smażońą, piecżyste, ówoócć 
i wino. 

= I płaci ża to? " 

— Oczywiście, że tie. Nie ptzylął” 
bym pieniędzy od niego! 

— A gdybym panu powiedział, że 
ten pan nie jest signorem _ Giacomo, 
gdyż ia nim jestem? 

> Wolne żarty, prosżę pana! Warte 
śmiechu, naprawdę! 

— Mogę się wylegitymować ódrà- 
Oto moje dokumenty, z fotografia 


s „ 


ZU. 
tni i urzędowemi pieczęciami... 

Świeży gość istotnie był słynnym 
poetą we własnej osobie. Rozwścieczo 
ny Vihcenzo rniótał ifwektywami na o+ 
szusta, który tyłe razy nabrał go na dar 
rowe spaghetti”, rybę, pieczyste. o- 
woce i wino... 

Kołysząc się w barce na fali, zdawa 
ło się nam, że słyszymy _ oburzenie 
Vincenza, spokojny głos poety, tfiefodię 
piosenki i czujemy zapach czetwońych 
goździków... 

Marechiaro ze swerni jaśnefii dorika 
mi, rozrzuconemi na skałdch, fdk ptaki, 
wywiera wrażenie jakiejś ptześliczej 
bajki, tak dalece, iż wydaje się rżeczą 
zupełnie naturalna, że barka o kilka mie 
irów stąd mija na wysepce Gaioła gto 
tę, nazwaną „Palażzo degli spiriti”. 
czyli pałacem duchów. 

Gdy odwracamy się tyłerń do Skał, 
przed oczyma roztacza Się kralobraż 
niewysłowionej piękności: Weźttwiuśż, 


„NOWY CZAŚ” %0 września. 


PP. LEW T JWT "OWE EE 


N 


Str. Ę 


nam 


Szewcy polscy w ChippewajNowe znaczki pocztowe 


Karty pocztowe nowego typu. 


W źżwiązku z wwdanietń howei taryfy 


zfiaczek z nadrukiem 55 gr. tesz: 


pocztowej, Ministerstwo Poczt i Teleżra | czotwym na znaczku 60 gr. z godłefń Pań 
fów wprowadza w obieg z dniem 1 paź ;,stwa; 


dziernika br. nowe znaczki i kartki po- 
cztowe a mianowicie: 

znaczek 25 gf. ż podobizhą tharszał- 
ka J. Piłsudskiego, taki satn, jak znaczek 
30 gt., wydany hiedawno ku uczczefńiu 
20 rocznicy wyruszeńia w pole Legio- 
nów Polskich. Różnica ta jest tylko w 
kolorze, bo nowy znaczek jest kolotu ia 
sno- granatowego; znaczek ten ze 
względów technicznych ukaże się w 
sprzedaży w połowie października; 

znaczek z nadrukiem 25 gr., umiesz- 
czhy na znaczku 80 gr. wydanym w ro 


ołtatża marjackięgo w Krakowie; 


ossilippo. Siis 


LIECRIAR 


Piękno włoskiej jesieni. 


półwysep Sorrento, Capri. Ischia, Pro- 
cida, nieruchome na tle wód. 
Piękno to użupełnia urok Samego 
Marechiaro. Nie jest to już olśniewają* 
ca symfonia barw zatoki przed Sórten 
to i Capri ale dysktetniefszy, spokoj- 
fiejszy czar, przemawiający głębiej do 
serc wrażliwych na piękno ptzyfody. 
Żenon. 
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znaczek z nadrukiem 1 zł. umieszczo 
nym na znaczku 1 zł. 20 gr. z ilustracją 
obrażu MatCejki "Odsiecz Wiednia”. 

znaczki 5 gr. i 15 gr. z godłem Pań: 
stwa, ż nadrukiem „Pott Gdańsk”; 

znaczek dopłaty do obiegu wewfiętrz 
nego w trrzędach pocztowych, z řadit 
kiem „Dopłata 25 gr.”, umieszcżónyfh fia 
znaczku i zł. ż podobiżną Prezydenta 
Rzplitei Ignacego Mościckiego. 

Wydane zostały także nowe kattki 
pocztowe ze znaczkiem 15 gr., poiedyń 
cze i z opłaconą odpowiedzią, oraż katt- 
ki pojedyńcze ze znaczkiem 25 gr. i 80 
ër. do obrotu z zagranicą.  Pozatem 
wprowadza się kartki z nadrukiem „15 
gr.” na znaczku. Nadruk ten umieszczkj 
ny został na kartkach z ilustracjami 
rzeźb Wita Stwosza i na kartce 20 gr. 
ż godłem Państwa. Wydano również 
kartkę ż opłacorią ódpowiedżią do kore 
sporideńcji miejscowej, z nadrukiem 
„10 gr.” na żnaczkach. 

W związki z obniżeniem taryfy oi 
płat pocztowych, Ministerstwo Poczt i 
Telegrafów, ze względów Szczędnościo 
wych zmuszone będzie czasowo zwykłe 
kartki 15-to groszowe toweł edycii za- 
stępować kartkami z ilustracjami rzeźb 
Wita Stwosza, przedrukowanemi ha 
wartości 15 gtoszowe ż pożostałych ża 
pasów kartek. Po wyczetpańńt zapAst 

rżedrukowanych kattek, Mińistetstwo 
oczt i Telegrafów wprowadzi do sptże 
daży kartki nowej edycji ze znaczkiefń 
15-10 groszowym. 


Dlaczego kapusta 


a nie... Kapelna. 


Ludzie są niezwykli. Dzisiaj przeczyta: 
łem ogłoszenie jakiejś poznańskiej firmy: 
„Kapustę w głowach kupujemy“. Poco tej 
firmie kapusta, frieszcżąca się w głowach, 
chyba ludzkich, nie wiem. Charakterystycz 
ne jednak, że Ogłoszenie to zamieszczone 
zostało w piśmie łódzkiem, ż czego można 
wnioskować, że poznańiacy mają żaufanie 
do ilości kapusty, mieszczącej się w gło- 
wach łodzian. 


Nazwanie głowy kapusty właśnie gło- 
wą spowodowańć zapewne jest taktem, że 
przypohiiha ona kształtem głowę  tudzką. 
Co do zawartości jednak takie uogó!nianie 
jest nieco przykre. - 

Jak jest to jest, ale pozostaje taktem, 
że z Polski ffożnaby wyeksportować üužo 
kapusty, nietylko w głowach, ile z głów 
naszych bliźnich, których notabeńe żaczy 
ają nareszcie brać do galopu. Byle bę- 
cwał przestaje has wresżcie straszyć Swot 
mi stosunkami „tam“, picrwszy lepszy idjo 
ta, tylko dlatego, że jego wujek, stryjek 
czy kuzyn miał znajomego w trzeciej bry: 


Irecztowanie prokuratora na sali sądowej, === 


Obrażona policja nie ustępuje... 


W sądzie w Barcelonie wynikła ogrom 
na awantura, która będzie miała poważńe 
następstwa. 

Prezes sądu ogłosił wyrok w sprawie 
katalońskiego ńarodowego p arzai ć two 
kata Xamery, który żostał skazany w pro- 
cesie ińtiego pisarza katatońskiego Bofila za 
obrazę sądu ra 1 miesiąc więzienia i 1000 
pezet kary. Po ogłoszenia wyroku na sali 
powstał 

hałas i bójka. 

Z ław dla publiczności został rzucony na 
stół sędziowski kałatnarz, z którego wylał 
się atrament na akta sprawy. Również 
przez nieznanych osobników zostały wybi 
te wszystkie szyby w gmachu sądu, a na 
ulicy zerwano z auta sędziego śledczego 
flagę narodową hiszpańską. Tłum tzucił się 
na tę odznakę państwową i zaczął ją tisz- 
czyć, krzyczeć: — Precz z sądami hiszpań 
skimi! Precz z sędziami monatchistyczny- 
mi! — * 

Kilka osób z publiczności usiłowało do- 
trzeć do prokuratora Sancho, który, żąda 


jąc obróńy, żwrócił się z Ostrym  prote* 
stem do sżefa policji. Ten ostatni, zamiast 
przyjść z pomocą, nakażał niezwłocznie 
aresztować ra Sali sądowej prokutatota 
za obrazę h; 
katalońskich władz bezpieczeństwa. 

Naczelny prokurator Barcelony wystąpił ż 
protestem przeciwko areztowaniu proku- 
ratora Sańcho, lecz policja odmawia wy- 


puszczenia go ha wolność. Powszechnie 


przypuszczają, że zajście to spowoduje no- 
wy estry konflikt między władzami auto- 
notnicznej Katalonji, a centralnym rządem 


his: skim. 
pa J. K. 


gadzie, nie będzie już żądał dla Siebłe „, 
pówiedniego" stanowiska z pensją Cóh 
mniej 3000 miesięcznie. j 

Ale ten temat mógłby nas zaprowadzić 
zbyt daleko, aż... na kresy wschodnie, do 
niefdrcer$kiego obozu. Dłatego  zajmijm 
śię iepiej aktualją riaukową: zjazdem 
wistów, czyli speców od studjowania języ-' 
ków śłówiańskich. To jest całkiem przyjem 
ne żajęcie i właściwie jestemi troszkę obra 
żońy, żE fie zaproszono mme do udziału 
w tym kongresie biologów języka, chociaż 


często na tem miejsc zastanawiałem się 


mad znaczeniem rozmaitych słów. A słowa, 


niektóre są rzeczywiście ciekawe. Dlacze- 
go np. mówi się „rozwódka”? Czyżby sło 
wó tö pochodziio o dwóch słów: raz 
wódka? Bo „mężatka” jest okteśleniem zu 
pełnie logicznem. Przez grzeczność, za- 
fmiaśt mówić, „mężabije* mówi się „mężat 
ka“. 

„Ministērstwo“ —  miimatmie steruje. 
„Nauczycielka“ — nauczy cioika. l 

Długi szereg ów jednak jest bądź 
nielogiczny, bądź niesprawiedliwy. Dlacze- 
go ñp. miówi się: „kapusta“ a nie „kafeł- 
na, kiedy pustych główek nikt mie kupi: 
je. 

Takich słówek możnaby przytoczyć bar. 
dzo wiele. Świadczą ońe, że nasz język po, 
siada jeSzcże wiele poważnych braków i 
należy gó wzbogacać. Twórzmy nowe sło- 
wa. Żeby powiedzieć, to jest silny  €zło- 
wióR, ale c€liętnie się awanturuje, trzeba 
zużyć kilku słów, kiedy możnaby takiego 
gościa określić jediem słowem: „pyskodaj 
ny“: Zamiast mówić trzy słowa: maszyna 
do pisania, powinno być jedno: pismaszy- 
ma. Zamiast mówić, pacjent kasy chorych, 
wystarczy powiedźieć: samobójca. 


Słowem, używamy zbyt dużó słów, po: 
nadto słowa te są często niewłaściwie, 
trak nam lapidarnych określeń itp. ©ta 
piękne zadanie dla końgresu siawistów 
który spowodu mej nieobecności straci wie 
le cenhego materjału dla studjów. 

Jerzy Ktzecki. 
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- Wzrost kosztów utrzymania w rubryce mieszkaniowej, 


„afja łupiskórków bez serca 


Czem należy umotywować ten objaw w dobie kryzysu. 


Prasa stołeczna donosi, że ostatnie 
oblicz Głównego Urzędu Staty- 
stycznego. wykazały, że ogólne koszty 
utrzymania w porównaniu z r. 1928 wy 
poszą 70,4 procent, czyli potaniały pra- 
wie o 30 procent. 

Różnice tej zniżki są dość znaczne 
iw poszczególnych grupach środków 
utrzymania. Jedynie jedna grupa nie 
wykazała żadnego  potanienia, ale 
wprost przeciwnie, w porównaniu z ro 
kiem 1928 wzrosła ze 100 procent do 
fantastycznej wysokości 143,6 procent. 

Jest to t. zw. grupa mieszkaniowa, 
w skład której wchodzi w pierwszym 
czędzie komorne. 

Tyle prasa warszawska! My ze swej 
strony zapytujemy. — Jak to należy ro 
zumieć i czemu przypisać ten niepraw- 
dopodobny fakt podrożenia wydatków 
na mieszkanie w latach kryzysu, zubo- 
żenia społeczeństwa, masowych reduk 
eyi i zwiększającego się bezrobocia i 
iwreszcie, co z punktu widzenia zdrowe 
igo rozsądku jest chyba najważniejsze 
k- w latach może niewystarczającej, 
może niedostatecznej, ale w każdym 
rezieę w latach zniżki ogólnych kosz- 
$w utrzymania. 

Dość trudno jest na to pytanie odpo 
wiedzieć. Rzecz oczywista, że stwarza 
dą ten stan rzeczy pewne wpływy po- 
tronne i pewne względy natury ekono 

icznej. 5 

Ale najważniejszą rolę odgrywa tu- 
tal zorganizowana mafia pasorzytów tu 
czących się na kryzysie, na nedzy, na 
zubożeniu społeczeństwa, nielicząca się 
z interesem współobywateli, gdy cho- 
dzi o nabicie własnei kieszeni — to ma- 
a łupiskórków bez serca i sumienia. 
| Nic to, że drobny urzędnik, pracow- 
nik, robotnik musi płacić iedną trzecią 
krwawo zarobionych pensyj za podłe 
mieszkanko. Nic to. że bezrobotni i 
eksmitowani gnieżdżą się w wiatrem 
podszytych i zapluskwionych lokalach 
— gdy w tym samym czasie pustką 
stoją lokale i mieszkania o wygórowa- 
nych nadmiernie czynszach! 

Pewno, że jeden i drugi uczciwy 
«właściciel kamienicy rozumie to i rob! 


NR. HARPER 


co może, albo przynajmniej chce zro- 


bić. Ale mafja jest nieustępliwa... 


I dlatego w roku 1934 koszty utrzy- 
mamia w rubryce mieszkaniowej wzro- 


Bez twardei pięści, bez rozporządze sły w stosunku do innych cen o 43 pro- 


nia nie zrobi niczego. — 


Z Przemyśla donoszą: 

Sensacyjna sprawa będzie przed- 
miotem obrad trybunału karnego tut. 
sądu okręgowego. Jeszcze przed 25 laty 
poślubił urzędnik skarbowy p. K. mio 
dą i urodziwą niewiastę, która jednak 
mimo usilnych starań ze strony obojga 
małżonków nie mogła obdarzyć go 
dzieckiem. Wreszcie przed rokiem po- 
stanowiła pani K. postarać się o ja- 
kieś dziecko, któreby swemu mężowi 


przedstawiła łako własne. 


W tym celu porozumiała się z pewną a- 
kuszerką i razem z nią ułożyła nastę- 
pujący plan: 


Oto opowiedziała mężowi pewnego 
dnia w lecie ub. roku, że znajduje się w 
odmiennym stanie. Fakt ten potwierdzi- 
ła owa akuszerka. Usłyszawszy tak 
miarodajne potwierdzenie, nie posiadał 
się p. K. ze szczęścia. Żonę począł ota 
czać troskliwością i opieką niezwykłą. 


Na wiosnę b. roku wyjechał p. K. 
na urlop wypoczynkowy. Małżonka ie- 
go, spodziewając się rzekomo dziecka. 
pozostała w Przemyślu. Pewnego dnia 
w czasie urlopu otrzymał p. K. tele- 
gram od żony: „Urodziłam zdrowe 
dziecko, 

przyjeżdżaj natychmiast“. 


P. K. przybył przeto najbliższym po- 
ciągiem do Przemyśla. Dziecko było 
rzeczywiście piękne, a świeżo upieczo- 
ny ojciec pokochał łe naigoretszą mi- 
łością. — Oczywiście dziecko ochrzcze 
no. Nie zapomniał p. K. również zgłosić 
o radosnym fakcie uzyskania potomka 


Dług Hanki Wolskiej 


(O D WET) 
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iciała, żeby przebolał stratę Hanki, że 
y się przyzwyczaił do niej i ocenił 
szczerość uczucia, obawiała się, by nie 
myślał kiedykolwiek, że w związku 
nim szukała głównie pewnej pozycji 
Kwarżyskief i wygodnego życia. Rap- 
towny wyjazd do Warszawy i skrajne 
zdenerwowanie Andrzeja starała się tłu 
maczyć na różne sposoby, w których o” 
soba Hanki miała drugorzędną rolę, do 
piero ostatnia godzina wykazała z bru“ 
talną otwartością, jak głupie i śmieszne 
były jej skromne nadzieje. 

Oczy błyszczały gorączkowo, ałe w 
ich spoirzeniu była bezdenna pustka; 
coś nagle w niej umarło, z ust nie scho 
dził wyraz lekkiej ironii. Najbardziej wy 
rafinowane katusze Średniowiecza nie 
mogły w tej chwili sprawić żadnego bó 
lu, stała się nieosiągalną dla wszelkich 
wzruszeń i ucieczkę siostry przyjęła z 
zupełną obojętnością, 

Przesuwały się bezsensowne, niezwią 
zane myśli. nad któremi nie mogła zapa 
nować. jaky nie były jej własne. lecz 
przychodziły z zewnątrz. Nagle dozna- 
ła wrażenia, że dusza opuściła ciało, i u- 
czuła niezwykłą lekkość;  rozróżniała 
wszystkie przedmioty, wiedziała, gdzie 
sie znajduje, więc była przytomnaę ale 
świadomość przestała notować akcie 
ciała, iako wysiłek fizyczny. 

Oderwała się od okna, przeszła, a 
płynęła w powietrzu niewiel 
ań i znalazła się przy 


wa 


raczej pi 
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Adspiacja aatorgzowana img. ikniuckiago 


drzwiach do sąsiedniego pokoju. Spo- 
strzegła radjoodbiornik, włączyła go, z 
głośnika popłynęły dźwięki starego ro” 
mansu. Słodkawy tenor wywodził rze- 
wnie: 

Zapomnij mnie 

I sądź, jak chcesz. .. 

Zamknęła aparat, zbliżyła się do biur 

ka i zaczęła kolejno przeszukiwać jego 
szuflady. Już przedtem zauważyła w ie 
dnej z nich kasetkę, której Hanka coś 
wyjęła, wychodząc z domu. Wreszcie 
znalazła niedomkniętą w pośpiechu ka- 
setkę, otworzyła i wyjęła płaskie pudeł 
ko tekturowe, zawierające cztery tubki 
szklane; na każdej była nalepka apteki 
paryskiej, a pod nią druga, czarna z na 
pisem: „Gare! Virus”! 

Widok trucizny wywołał mgliste wspo 
mnienie, że podobno przy Szwarcbergu 
znaleziono w kieszeni kamizelki opróż- 
nioną tubkę, pochodzącą, jak wykazywa 
ła etykietka, z apteki paryskiej. Wzięła 
jedną tubkę ostrożnie schowała do swej 
torebki położyła na miejsce pudełko tek 
turowe i zamknęła szufladę. Zaczęła nu 
cić bezwiednie: 3 

Zapomnij mnie 
I sądź jak chcesz. 
Nadzwyczajna lekkość napawała ją 
uczuciem nieznanej a błogiej rozkoszy. 

Wydawało się, że przejście od życia do 
Śmierci odbyło się, zanim ta zmiana do 
tarła do świadomości: odleciała zmęczo 
na, zbrukana dusza pozostawiając vo 


| pomyślała Ela Wolska. „Szanowna pa- 


cent od roku 1928. 


Dziecko urzędnika skarbowego 


Doniesienie matki. 


swej władzy przełożonej, która przy- 
znała mu natychmiast 10 proc. dodat- 
ku do poborów „za dziecko“, 

I to właśnie stało się przyczyną pro 
cesu karnego, w który uwikłali się pp. 
K. Oto bowiem do władz wpłynęło nie 
bawem sensacyjne 

i s 


doniesienie pewnej kobiety, 


która podała, że dziecko urodzone rze- 
komo przez panią K., jest w rzeczywi- 
stości jej własnością. Kobieta owa po u- 
rodzenią dziecka, nie mając środków 
na jego wyżywienie, zgodziła się za 
namową akuszerki odstąpić swe dziec- 
ko za pewnem wynagrodzeniem pani 
K., która miała dziecku zapewnić byt. 
Po jakimś czasie kobieta rozmyśliła się 
i postanowiła dziecko odebrać. W tym 
celu poczęła nachodzić panią K. i do- 
magać się od niej zwrotu dziecka. Kie 
dy p. K. w obawie przed gniewem mę- 
ża nie chciała dziecka zwrócić, skie- 
rowała owa kobieta do władz przeło- 
żo p. K. doniesienie. Władze skarbowe 
odstąpiły doniesienie prokuraturze, 
która wygotowała akt oskarżenia. Naj- 
gorzej na tej całej historii wyszedł o- 
czywiście p. K., który nietylko nie ma 
dziecka, ale jeszcze uwikłany został 
przez żonę w przykrą sprawę karną. Ca 
ła ta afera budzi w tut. kołach urzędni- 
czych duże zainteresowanie. 


Czy jesteś członkiem 


L.O.P.P.?2 


sobie lekki ból jaki po przebudzeniu z 
narkozy odczuwa pacjent właśnie w. tej 
części ciała, którą mu przed kilkoma mi 
nutami amputowano. 

Myśl o śmierci wcale nie była strasz 
na; przeciwnie, wystąpiła w aureoli wy 
zwolenia, niosła wieczysty spokój, któ- 
ry ze szczególną siłą nęcił ją teraz, gdy 
się przekonała że dalsza egzystencja bę 
dzie łańcuchem nowych udręczeń i'nie 
skończonej poniewierki. 

Pomyślała, że jej śmierć przywróci 
życie Hance i uśmiech nabrał wyrazu 
jeszcze wyraźniejszej ironii. 

w. . „i sądź, jak chcesz.” Spogłądały 
na nią białe róże i chorobliwe, łagodne 
oczy ojca. 

Zadzwoniła. 


Weszła dziewczyna w różowym far- 
tuszku. 

— Panna Han wyjechała na jakiś 
czas. W każdym razie nie wróci jutro 
ani pojutrze. 

— Rozumiem, proszę pani” odpowie 
działa pokojówka. 


— Pam Dunin- Stocki pojechał odpro 
wadzić pannę Han i miał tu wrócić. Gdy 
by pan Dunin- Stocki zapytał o mnie — 
nazywam się Wolskad— proszę powie- 
dzieć, że nie miałam czasu czekać dłu- 
żej, bo Śpieszyłam się bardzo. Tak, pro 
szę powiedzieć, że bardzo się śpieszy- 
łam. 

Panienka zrozumiała? 


— Tak jest proszę szanownej pani. ; 
Dobrze wytresowana dziewczyna 7 


ni”... Jak to dziwnie brzmi!. W „Bel” 
le Vue” nikt do niej nie odzywał się w 
ten sposób. Dawne czasy. . . kiedyż to 
było wogóle? Fm 

Nie spiesząc się opuściła zabawną 
willę „w którei przy innych warunkach 
prawdopodobnie musiałaby mieszkać z 
Fianką, i wstąpiła do sklepu spożywcze 
go, skąd pokazano iei droge da szosy, 


gdzie u wylotu wsi znajdował się prży*. 
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46758 wolnych posać 
zgłoszone we wrześniu. 

Warszawa, 28 września. — W bieżą 
cym miesiącu pracodawcy zgłosili W. 
biurach pośrednictwa pracy Fuiaduszt 
Bczrobocia na terenie całej Polski 
46.758 wakujących posad, w tem 38.471" 
dla mężczyzn oraz 8.287 posad dla ko” 
biet. 


Waluty, dewizy i akcie 
na giełdzie warszawskiej. 
LONDYN — SŁABSZY. 

Zebranie giełdy pieniężnej cechował na” 
strój zmienny, 
PAPIERY PAŃSTWOWE, NIEJEDNOLICIE, 
W, grupie pożyczek premjowych nastt 
był niejednolity, 


PAPIERY PROCENTOWE, 
Premjowa Pożyczka Budowlana ser. k z 
46,25; Premjowa Pożyczka Dolarowa, serja, 
li 58,00; Premjowa Pożyczka inwestycyj 
na 117,40; Premjoa Pożyczka Inwestycyĵ 
na ser. 119,50; Państwowa Pożyczka Kon+ 
wersyjna 67,75; Pożyczka Dolarowa 1919. 
—1920 r. 78,68; pig rw R 
1927 r.. 74,25; Listy Żastawne Banku Rol 
nego 83,25; Listy Zastawne Banku Rolnego 
94,00; Listy Zastawne Banku Gosp. Kraji 
Il em. 83,25; Listy Zastawne Banku Gos 
Kraj. I em. 94,00; Obligacje Komunalne Ba 
ku Gosp. Kraj. Il em. 83,25; Obligacje K 
munalne Banku Gosp. Kraj. I em. 94,0 
Listy Zast. Tow. Kr. Ziemsk, w Warsza 
wie 54,75; Listy Zastawne Tow. Kred. m 
Warszawy 71,50; Listy Zast. T. pea 
Warszawy 1933 r. 62,50; Listy Zastą 
Tow. Kred. m. Lublina 38 r. 46,25. 
AKCJE — SŁABSZE. 3 

Zebranie gieldy akcyjnej cechował na 
strój słabszy. 

KURSY AKCYJ. 

Bank Polski 94,50; Warsz. Tow. Fabt 
Cukru 27,00; Węgiel 13,25; po: 10,30 
Starachowice 12,40; Haberbusch 34,00. 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 


Warszawa, -29 września, Urzędowa ce 
duła Giełdy Zbożowo-Towarowej pozosta* 
je bez zmiany. Ogólny obrót 5,268 tonn, w 
em- żyta 3,848 tonn. Usposobienie stałe. * 


Poznań, 28 września. Urzędowa  ceduła 


Giełdy Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. 


Kursy ustalone na podstawie cen tranzak 
cyjnych: żyto 17,60; pszenica 18,15; Kursy 
ustalonę na podstawie cen orjentacyjnych: 
żyto 17,50—17,75; pszenica 18,00—18,50: 
mąka żytnia I gat. 0-55 proc. 23,50—24,505) 
mąka razowa 0-95 proc. 19,50—20,50; mą 
ka pona I gat. lit. A 20 proc. 33,00—! 


, 


stanek autobusowy. W dalszym ‘ciągu’ 
była pod presją nieuchwytnego uczucia, 
i nie mogła określić go inaczej jak brak' 
duszy w jeszcze żyjącem ciele; przytem 
miała absolutną pewność, że przez całe. 
swoje życie nie doznała stanu równie 
przyjemnego. Byłoby znacznie wygod- 
niej żyć bez duszy, tego przewraźliwio” 
nego instrumentu, który łapczywie 
wchłania każdą przykrość, potęgując ja 
do rozmiarów nieomal 
cferpienia. Í 

Ale nie myśl, Hanko, że dla ciebie 
składam ofiarg— mówiła w duchu, trzęe 
sąc się w dusznym, zatłoczonym autobu, 
sie. — Nie, moja kochana, nie poto się. 
zabijam, być mogła dalej żyć w spokojtt' 
i bezpieczeństwie; może doszłam do 
kresu wytrzymałości i załamałam się 
może taki jest mój kaprys, ałe, Bóg mi 
świadkiem, nie dla ciebie. 


katastrofalnego 


Po przyjeździe do (Warszawy, Ela 
Wolska wsiadła do taksówki i kazała 
się zawieźć na Dworzec Główny, wie-. 
dząc, że leży w śródmieściu. Przed 
dworcem wysiadła, znalazła bez trudu 
ulicę Marszałkowską i poszła bez okre” 
ślonego celu, nie zdając sobie sprawy». 
w jakim kierunku idzie, bo zupełnie nie. 
zdając sobie sprawy, w jakim kierunki! 
idzie, bo zupełnie nie znała miasta. Wre 
szcie znudzona ruchem i ustawiczneft 
potrącaniem skręciła w jakąś boczną U” 
licę, minęła teatrzyk rewiowy z iłocza” 
cą się do wejścia publicznością, kupiła 
po drodze gazete wieczorną i wstapiła 
do pierwszej napotkanej cukierni. Prze: 
ciskając sie do wolnego stolika w głębi 
sali pod orkiestrą, nie zauważyła, że ie! 
wejście zrobiła pewne wrażenie i że nie 
jedna głowa męska odwróciła się, odpro 
wadzając ją na miejsce specyficzne! 
taksującem spojrzeniem. 

(d. c. n.) 
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Taki ma szczęścić 


Przed Sądem Grodzkim w Katowicach od- 
OWiadał w dniu wczorajszym dyrektor Ed- 
und Koziecki z Katowic, któremu akt oskar- 
*nią zarzucał zniesławienie posterunkowego 
olicjj Romana Nędzy. 
np glczas pewnej rozprawy sądowej, która 
vła się w Sądzie Okręgowym w Katowi- 
l ach, oskarżony wyraził się zeznając przed 
“dem, że funkcjonarjusz policji Nędza pod- 
as regulowania ruchu zachowywał się nie- 

Powiednio. 

'Na wiosek proktratora zeznanie to zapro- 
Okółowano, zaś przeciwko dyrekforówi Ko- 
tckieniir wniesiono akt oskarżenia. 

i W wyniku przeprowadzonej rozprawy są- 
wej sąd skazał dyrektora Kozieckiego na 
dzień aresztu z zawieszeniem wykonania ka- 
na p zeciąg 3 lat, o o åz 300 Złotych giZywWNny,. 


srra 


„NOWY CZAS“ — 


30 września 
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Zbrodniczy żzafiach w Nówej Wsi 


š Maltretowany i pozbawiony pracy robotnik strzela do sztygara 


W Nowej Wsi miał w dniu wczorajszym 
miejsce zbrodniczy zamach, który na szczę- 
Ście zakończył się uratowaniem ofiary. 

Mianowicie w godzinach wieczornych na- 
padnięty został ña Szosie prowadzącej z No- 
wego, Bytomia do huty Pokój sztygar Swa- 
czyna. Sprawca napadu miał twarz zamas 0- 
Jait "RE że sztygar Swaczyna w pierwszej 
chwili nie mógł rozpoznać jego rysów. 

Bez jakiegokolwiek powodu, sprawca na- 
padu doby? rewolwer i oddał strzał do szty- 
gara Swaczyny. Kula przeszła mu przez usta 
wylatując prawym policzkiem. Pó oddaniu te- 
go strzału sprawca napadu ubezwładnił Swa- 


Plebiscyt ubezpieczeniowy trwa 


czynę i zawiókł go do pobliskiego stawu, gdzie 
Wrzucił go. do wody. i 

Swaczyną począł wołać o pomoc. Na krzyk 
jego wybiegło kilku robotników, którzy przy- 
spieszyli mu z pomocą, 

Na widok zbliżających Się 
Sprawca zbiegł, zaś robotnikom udało się Swa- 


Przy bladej, szarawo-żóltej cerze, przyga- 
słych oczach, „złem samopoczuciu, zmniejszo- 
nej, chęci do Pracy, ogólnem; przygnębieniu, 
Giężkich snach, bólach żołądkowych, ucisku 
mózgowym i chorobliwem, podnieceniu zaleca 
się pić przez kilka dni zrana naczczo szklan- 


ke. wody gorzkich Franciszka-Józodua „masa 


Na Sląsku najliczniejszy tudżiał $łosujących 


Społecznych komunikuje nam, że dotychcza- 
Owe obliczenia wykazują, iż w plebiscycie 
Wzięto ddzidł 18.430 osob. Teri plebiścy- 
U przedłużony został do wtorku, dnia 3 pa- 
Zieęrnika 1934 r. włącznie. 
Sżyscy ubezpieczeni, którzy dotychczas 
r takich czy innych przyczyn nie mogli wziąć 
tdziąfy w plebiscycie, mają więc okdżję uczy- 
są to do dnia 3 października 1934 r. włącz- 
e. 
Plebiscyt zakończony zostanie w tym dniu 
godzinach wieczornych a w dniu 4 paździer- 
Miką 1934 r. opublikowane źostaną dokładńć 
niki takowego. 
tki do głosowania otrzymać i oddać 
Zia w biurze Komitetu Plebiscytowego U- 
Zpieczeń Społecznych w Katowicach, ul. Wå- 
Welska nr. 1, telefon 343-83. 
We wtorek, dnia 2 października r. b. odbę- 
dzję śię w Warszawie posiedzenie Głównego 
gOftntetu Plebiscytowego, na które z Górnego 
Siska wyjedzie prezes P. Z. P. p. Ludwik Ma- 
wski. Przedłużenie okresu plebiscytowego 
0 dnia 3 października r. b. włącznie nastą- 
Dilo w całej Polsce. 


Kradną, RYSH 


Do piwnic Franciszka Flaka oraz Bolesła- 
Wą Ferdyny w Chorzowie (Lig. Górnicza 34) 
Wamali się amatorzy puchowej pościeli, kra- 
nac wymienionym około 30 kg pierza war- 
tości 300: zt. 

W Tarnowskich Górach przytrzymano Pau- 
linę Tobolikównę z Piasecznej oraz Teklę Ku- 
rasównę z Bobrownik, podejrzanych o kra- 
Zież 328 zł. na szkodę niejakiego Bernasza 
z Michałkowic. 

Podobnie w Tarnowskich Górach nieznani 
Sprawcy splądrowali mieszkanie Rudolfa Flei- 
SZerą przy uł, Nakielskiej. 

Po drodze sprawcy odwiedzili również Mar- 
tę Fleiszer, zabierając większą ilość pościeli 
Ez drogą pierzynę. Strata krewnych około 

zł. 


Ogłoszenia drobne 


Książeczkę wojskową wydaną przez P. K. 
. Żywiec na nazwisko Leon Byrski unie- 


Ważniam. 

Teodor Leonard powołany przez urząd 
tminny w Chorzowie ña stanowisko obwodo= 
Keso 30 września 1914, obchodzi dnią 30. 9. 
4 20-letni jubileusz swej pracy, którą do- 
tąd wykonuje. 


RA 


Gracze loteryjni, którym się los uśmiech- 
lął, proszeni są przez wybitnego pechowca, 
Brającego już od lat 30-tu bez żadnego wy- 
liku, o pomoc w uiszczeniu należności za 0- 
statni los, której z powodu nieszczęśliwego wy- 
badku nie może sam uregulować. Łaskawe 
łgłoszenia pod „podwójny zwrot“ do admini- 
stracji pisma. ` 


Kto pomoże zasiłkiem pieniężnym synowi 
lczciwej i zacnej rodziny, mającemu powoła- 
lie na księdza-misjonatza, do wstąpićnia do 
Ustytutu Apostolskiego w Wilnie. Szlachetni 
Ofiarodawcy adres petenta mogą otrzymać w 
tdministracji pisma. 


Przed Sądem Grodzkim w Pszczynie odpo- 
Wiadali w dniu wczorajszym mistrzowie rze- 
gpicey Jakób Fuchs oraz Jan Korczyk 
Pszczyny, którym akt oskarżenia zarzucał 
 afszowanie środków. żywnościowych. 


Śląski Komitet Plebiscytowy Ubezpieczeń | 


- 


cą krwawego wypadku. 
z Katowic (Graniczna 4), który po' birbandce 


Dowiadujemy się jeszcze, że do soboty, 
dnia 29 września r. b. rano wzięło udział 
w plebiscycie poza Górnym Śląskiem około 
35 tysięcy osób. Doliczywszy do 
wspomniane niespełna 18 i pół tysiąca głosu- 
jących na Górnym Śląsku; otrzymujenry cyfrę 


teg0 


przeszło 50 tysięcy śłósujących dotychczas 


w całej Polsce, co tiiezbicie dowodzi, że żAin- 


teresowanie ubezpieczonych w sprawie zamiie- 
tzóńej tefotinie tibezpieczeń społecznych jest 
bardzo znaczne. 


Sensacyjny proces Wróblów 
o prawo włdshóśći kop. Erniheńtia 


W najbliższych dniach rozpatrywana bę- 
dzie przez Sąd Apelacyjny w Katowicach 
głośna swego czasu sprawa spadkobierców po 
Śp. Wojciechu: Wróblu 6 włdśhość Kkiksów 
gwarectwa węglowego Waterłoć, obeenie Rö 
pałni Emhinefcja. 

Pełnomocnik procesowy spadkobierców jeśt 
podobno. w posiadańnińt seńSacyfnegó doktimeń- 
tu, z którego wynika, iż pteteńsja spadkóbiet- 
ców Wróbłów do' kuksów jest trzaSadńióna. 
Proces w tej sprawie trwa "e przeszło 4 
lata. 


Sąd Okręgowy Cywilny w ' Katowieśch od 


dalit swegił czasu pretensje Wróblów, bowiem 
nië zdołali oni fidleżycie iłdokifmeńtówać pra- 
wa własności tych kuksów. Roóżprawa ta bu- 
dzi Wielkie żdintćtesowanie ha mocy bowiem 
wytóktt sądowego żamierzają również i ińni 
właścicfele. Ktksów ińttych kopalń wystosować 
podóbńe skargi. Spadkobiercy Wróblów Obee- 
nie skarżą jedynie o tfźndnie MM prawa do WIA: 
sności tych kuksów. Pó tzhańiń ich jako wta- 
ścicieli zapodają oni dópietó wysokość swo- 
jej pretensji; która jak się dowiaditjemy sięgać 
będzie wysokości kilku dziesiąt milionów zł. 
Lam 


Zbiegły z Konina więzień 


złapany w Tartowskich Górach 


W Tarnowskich Górach przytrzymano żbie- 


złego z więzieńia w Koninie tiebezpiecznego” 


osobniką Jakóba Chmielorza, ostatnió zamie- 
szkałego w Chrzanowie, który legityfiował się 
fatszywemi nazwiskami. Niewątpliwie usiło- 


wał czmychnąć na stronę niemiecką. 

Podobnie na granicy ujęto uciekającego do 
Niemiec Władysława Janickiego ż Siedlec, 
który tanim kosztem chciał się wykręcić od 
szefeśii zobowiązań. Miał pecha. 


Inkasował do swej kieszeni 
| Przykre odkrycie p. Leksowej 


Elżbieta Leksowa, właścicielka rozlewni 
piwa w Chorzowie (Jacka 10) dokorafa przy- 
kręgo odktycia. Oto wóźńica Jerży Supryńa 
(Łukaszczyka %), posiadający prawo inkasa, 
niewątpliwie zwoleńnik haset komiistycznych, 
beż wiedzy właścicielki wszedł Z tią w 
spółkę. . 


Z pijacką fantazją harcował m rowerze 


Krew w raportach policyjttych 


jeździł po ul. Katowickiej w Chorzowie Zy- 
Jest nim Jan Malik gzakowatą linią. 


Znowu jeden pijany rowerzysta był sprawa 


Poprostu odprowadzał połowę zainkasowa- 
nej gotówki, zaś sprźzeniewierzóńie markował 
przez dłuższy czas fałszowaniem kwitarjńszy. 

Ściągnął w ten sposób według obliczeń po- 
szkodowanej 500 zł. Supryfa jedwak twierdzi, 
że buchnął zaledwie połowę, co ma stariowić 
0 łagodzących okolicznościach. 


Nic zatem dziwnego, że najechał na 15-let= 


Biedakowi wiatr w oczy 


i złodziej się na nim pożywi 


Gdy zajdzie wypadek posiadania przez nie- 
zamożnego człowieka większej gotówki — fu- 
bi on się tem chwalić, by postronni wiedziefi, 
że to przecież nie byle z kim mają do czyne= 
nia. Podobnie uczynił robotnik Emamiel To- 
manek podczas wypisywania przekazu pieńięż- 
nego na poczcie w Chorzowie. 


Uskładawszy na dług stó żtotych, ułożył 
banknot przed sóbą na najwidocznićjszeni 
miejseu. Ani nie spostrzegł Się jedńak, gdy w 
następstwie zaklęcia jakiegoś złodzieja pienią- 
dże znikły z przed óczi. 

Za sto złotych będzie miiał więcej doświad» 
czenia. 


Za fałszowanie środków żywności 


sypią się kary, ale... w Pszczynie 


Oskarżeni przez dłuższy czas wyrabiafi 
kiełbasy różnego rodzaju, do których mieszali 
mięso hajgorszego gatunku. 

Sąd po stwierdzeniu faktu, że oskarżeni 


„przestępstwa dokonali z chęci zysku materjal- 


nego, skazał podsądtiego Fuchsa ña 3 fmiesiące, 
Korcżyka ha 1 miesiąc bezwzględnego aresżtut. 
Pozatem sąd wymierzył dla obu oskarżórńych 
grzywny w wysokości 200 złotych. 

ET MANIA 


robotników 


| mi gospodarczemi. 


czynę e z wody zupełnie wyczerpant 
go i nieprzytomnego. 

,.Po zaopatrzeniu rany Swaczyną Po 
przesłuchany przez policję. Zeznał on, ġe za- 
mierzał udać się do Nowego Bytomia; by za- 
kupić obuwie, W .drodze.;powrotnej, został za 
trzymany przez napastnika. 

W czasie. szamotanią po oddaniu Sirzalh, 
oświadczył Swaczytna, udało mu; się zerwać 
Sprawcy. maskę z twarzy. Poznał on, żę na- 
pastnikiem jest robotnik Wilk, który Przez 
dłuższy czas pracował w jego oddziale. Czę- 
sto dochodziło między nimi do pstrych „starć, 
w toku których Wilk wyśrażał się, Że - 20 
uśmierci. 

Jeszcze przed tygodniem Wilk oświadczyć 
miał Śwaczynie, że w dniach najbliższych wy- 
bije jego ostatnia godzina. -. b 

Policja wszczęła poszukiwanie za Wilkiem. 

c JARE, 


Plaga pożarów 


prześladnie Cieszyńskie 


Z Cieszyna donoszą: Ubiegłężo popołu- 
dnia wskutek wadliwej budowy, kominą wy- 
buchł pożar w zabudowaniach rolnika Duste m 
ra Jerzego w Ustroniu i zniszczył dach domu 
mieszkalnego, przybudowanę szopy | różny 
sprzęt domowy. Ogólna szkoda wynosi oko- 
ło 6.000 zł. 

astępnego dnia o godz., 9-tej również ż 
powodu wadliwej budowy komina, wybuch! 
pożar w drewnianym domku mieśźkAlnym Ko- 
bielisza Kazimierza w Koniakowie, niszczące 
go doszczętnie wraz z innymi zabudowania- 
Szkoda wyńosi około 
4.000 zł. 

Ogień przeniósł się. następnie na sąsiednie 
zabudowania Korca l WRA które równ Bż 
źżniszczył wraz: z tegoroczńemi zbiorami i iñ 
wentarzem rolniczem, czem wyrządzi żekośę 
ta: około 13.000 .zl. 

W czasie ratowania dobytku dóźnał po- 
ważnego poparzenia 50-letni Ligówski Paweł 
z Koniakowa, AOKI Toe skąd do szpitala 


Podziekmwanie 


Komitet Ñiesiêħia Pomocy Kulturalnej dia 
ŚląskaOpolskiego Katowice, ul. Pocztowa 16 
IL p. serdecznie dzięknie za nadesłanie książek 
ną cele bibłjoteczną dla Śląska Opolskiego. na- 
stępującym Wydawnictwo 
Potskiemu Towarzystwu Księgarń Kolejowych 
„Ruch“ w Warszawie, Towarzystwie Gzytelń 
Ludowych w Pozfaniu, Wydawnictwa Połskie- 
mu Wegnera w Poznaniu, Księgarni „„Kresy* 
w Bielsku, -Księgarni Ewert, "Trzaska, Micha!- 
ski w Warszawie, „Naszej Księgarni Z. N. P. 
w Warszawie, Księgarni Fadewsza Mikulskie- 
go w Katowicach, Wojskowemnu Instytutowi 
Wydawniczemu w Warszawie eraz Firmie Ge- 
bethner i Wolf. 

Ogółem wymienione księgarnie i wydaw= 
nietwa nadesłały 408 dobrych książek belefrv- 


; stycznych, które w najbliższym czasie zosta- 


ïg oprawionć, skatalogowane i óddane do u- 
pa d dla bibłiótek na Śląsku Opolskim. 
——- 


key t 
niego Ĝüntera Lewaka (Szpitalna 6), który do- 
znał krwawiących zadarć skóry. 

Chłopca opatrzono, zaś pijaka przytrzyma- 
no aż do wytrzeźwićnia. Rówer — gószćdł 
w drzażgi. v 

Podóbną fantazję, ale bez roweru prźeja. 
wiał Henryk Brzega (Mickiewicza 86), któr 
w lokalu Geringa w Nowych Hajdukach awan- 
turówał się aż do ćħwili, gdy jak z procy wy- 
lecidł z Tokalu. 

W Brzefawie zemsty wybił pięścią szybe 
wystawówą, jedńak sam 'źramił się przytem 
bardzo ciężko. Opatrzyła go policja, wsadza- 
iąć żarazem aż do wytrżeźwieńia do aresztu. 

Iińy zńowu wypadek miał miejsce w No- 
wych Hajdtkach, gdzie przybyły na podwó= 


rżówyolżanóbek Wincenty Maindok z Lipin - 


(Katowócka 21), ta podwórzu domu przy ul. 

3-g6 Maja doznał krwotoku płucnego, śpowo- 

dowańego: gruźlicą i ciężkimi warunkami życia 
Przęwieziońo gó do Sżpitala. 

; ; ——0— 


Dai na oowodziani! 


i Księgarniom: 
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sos albo, jeśli kto woli Feliks Gu- 
starał się o rękę panny Gitli 
B helje er, W trakcie tych starań oka- 
Się, że panna ma poważny feler, 
mianowicie nieślubnego synka 
w wieku około 10 lat. 
e ge kawaler był t. zw. Świet- 
fią partią. 
szelkierni 
sc mu tę zgryzotę, Pertraktacje y| 
materji prowadził stary i 


jędrujący synek panienki. 


Pożar małomiasteczkowych autobusów. 


ROWY © "Z AS" 30 W? S7 30wrze ESA1AY 


PARCZEW m FRRED 2 8 AA nad pray NiE TRMIĄCTE 
pne — nawa 


SŚMIEJMY SI 


s) Nawet mieczarce 


na utrzymaniu tajemnicy wieku. 


etc. Policja wszczęła dochodzenie i w 
rezultacie oboje (iutaperkowie stanęli 
przed sądem okręgowym, który wpako- 
wał tatunia na rok, a mamunię na o- 
siem miesięcy więzienia. 

Skazani zaapelowali. Adwokat w są- 
dzie apelacyjnym zakwestjonował wiek 


rodzina panny starała się| Gedala. Miłe to chłopię ma wiek nico- 
możliwemi sposobami Po 


kreślony, gdyż Gitla Kapelnarówna nie 
meldowała wcale jego przyjścia na 


mądry! świat. Jeśli QGedala ma skończone 13 — 


iziadek panny, który doprowadził je do| wszystko w porządku, nie przysporzy 


myślnego końca: kawaler zgodził się 
ziąć pannę wraz z dzieckiem za po- 
nierną dopłatą 
« pół tysiąca dolarów. 
Po ślubie oboje państwo młodzi wy- 
chali do miasteczka, gdzie Gutaperka 
najpiękniejszy na całą okolicę za- 


bo pięćdziesiąt dolarów | ——————— 
apelnerowie nie chcieli do córki dopła 
ić itrzeba im było z gardła obcęgami 
ciągać, ale najgorszy w tej sprawie 
kazał się mały Gedala, Kapelner, syn 
anienki Kąpelnerówny. Było to bo- 
jiem dziecię, jak mówi pismo „z piekła 
odem“ i nie było na niego żadnego spo 


rzybranemu tatuniowi, a jeśli się uda- 
o to i gościom z zakładu fryzjerskiego 
Dutaperki. Pozatem miał brzydki zwy- 
zaj podkradać... gdzie się dało i co się 
ało Tatunio nie mógł tego długo 
nieść i pewnego pięknego ranka zapa- 
ował Gedala do autobusu i wysłał do 
dziny Kapelnerów. "Przyszedł bo- 
iem do przekonania. że skoro pieniądze 
szły to i dziecko powinno 
l wyjść z domu. 


4 Rodzina Kapelnerów przyjęła Geda- 
fa bez entuzjazmu i po pewnym czasie 
bdesłała go spowrotem. Tatunio znowu 
ł zmuszony pocierpieć z Gedalą. 
ale też długo nie wytrzymał. Po pew- 
mym czasie — won! do dziadków. W 
n sposób iedala koczował przez 
łuższy czas autobusy zarabiały i mo- 
e wszystko byłoby w porządku, gdy- 
2 nie niesolidarność rodziny Kapelne- 
| tö nie wiedząc, cb robić z Gedalą 
Kapelnerci zameldowani na policji, że 


więcej zmartwień mamuni, jeśli zaś 


mniej, trzeba go uważać za dziecko, któr 


re może być podrzucone. 


Sąd odroczył rozprawę dla ustale-| ny zwrot wtył i nagle przed sądem robi się 


nia wieku Gedala. 


Przed sądem staje kupcowa Chana Ro- | sprzed oblicza sprawiedliwości. 


senbaum oskarżona o sprzedaż 
go mleka, zaprawianego tłuszczem 
nym, 

— Wiek oskarżonej? — pyta sąd. 

— Mleka już nie mam pod nosem, ale 


nie jestem stara! — 
pada cdpowiedź. 
— A przyznaje się PEB] w sprze- 
dawania zafałszowanego mleka? 


roslin- 


— Co mam się przyznawać? Doszłam 
już takiego wieku, że już nie potrzebuję 


przyznawać się do winy. 
— W takim razie... 
Po tych słowach oskarżona robi raptow 


pustka. Chana Rosenbaum  zrejterowała- 


wodniste - 


Sprowadzoną przez woźnego Rosenbajti 
wa poucza sędzia, że będzie mogła opuścić 
sałę po ukończeniu sprawy. 

— Będę mogła?.. Nie zatrzymają?... 


Chanę Rosenbaum ogarnia zdumienie; 
które.potęguje się, gdy niebawem sąd orze 
ka skazać ją na 25 zł. grzywny z zamianą 
w razie niemożności zapłacenia tej sumy 

na 7 Uni aresztu. 

-— Bardzo dziękuję panu sądowi! —, 
woła Chana Rosenbaum i z godnością 0”; 
puszczą salę sądu, rozmyślając zapewne jie: 
razy po 7 dni będzie musiała sprzedawać 
SwOJe mleko, aby odrobić nałożoną nań 
grzywnę. 


Na 


E Przeciwnik mody. KPa 


Wymagania „starego głupca” 


Ogłoszenie matrymonjalne przed stu laty. 


Ogłoszenie inatrymonjalne, ten  zlekce- 
ważony dziś środek nawiązywania stosun: 
ków małżeńskich, dawniej, gdy był jeszcze 
zjawiskiem wyjątkowem. przedstawiał się 
kiedyś bardzo interesująco, 

obyczajowo i psychologicznie. 
Do najbardziej może oryginalnych propo- 
zycyj małżeńskich zaliczyć można anons, 
jaki ukazał się około 100 lat temu, a nosił 
podpis: Rene baron de Saint Germain, ka- 
waler orderów. 

Ciekawy ten dokument jett niezwykle 
obszerny i szczegółowo określał zarówno 
osobę kandydata na męża, jak i jego wy- 
magania. 

Oto jak brzmią osobliwe wywody ba- 
rona: 

„Według metryki matm lat 70, ale we- 
dług sił i ochoty do życia, mam zaledwie 
25. Żyję w warunkach  jaknajszczęśliw- 
szych, lecz mimo to Uoświadczam niekie- 
dy nudy, gdy błąkam się samotnie po ob- 
szernych salach mojego pałacu i we wszyst 
kich zwierciadłach dostrzegam 

jedynie samego siebie. 
W. tym stanie rzeczy postanowiłem pójść 


bu. 
Gedala podbierał drobne i mamimi 


Gedala przybłakał się do nich, że to 


jest dziecko bez opieki, że ięgo matkal7a Przykładem innych głupców (M) — i 


ożenić - się. A ponieważ, jak to mówią — 
śmierć i żona z nieba przeznaczona, a każ 
de małżeństwo jest lotetją, pragnę odchy- 
lić rąbka tajemnych przeznaczeń. i dówie- 


dzieć się, jaka też piękność ma z. woli "nie. 


bios zostać mą żoną”. 


tym wypadku splotło się tak, że pan 
Adolf wsadził list nie do* Swojej mary-. 
narki, „tylko do wiszącćj "wspólnie ma 
rynarki swego kolegi. Była to 
mała nieuwaga, 

ale wskutkach swoich tak wielka, że 
grozi ora obecnie aż kiwi przelewem. 

Bo zdumiał się pan CZESŁAW, gdy u- 
biercejąc malynarkę, znalazł „w niej list 
do Feli, i to adresowany reką sWego 
kolegi. A zdumienie jego zamieniło się, 
w szewską pasję, gdy list przeczytał. i 
dowiedział się, że Fela prowadzi 

podwójne życie miłone. 

Pierwszy gniew wylał naturalnie na 
swoim rywalu, który także potężnie” "się" 
zdziwił, gdy z wynikłej na tem tle: ostrej 
kontrow ersji nabrał również przekona: 


bios, pan baron nie zaniedbuje podać caly, 
szereg zastrzeżeń osobistych i wymagań 
od tej, która będzie miała szczęście otrzy 
mać go za małżonka. 

„Ta, z którą się ożenię, powinna Pa 


die więcej jak 16—20 lat. Musi mieć piękź 


ne włosy, białe zęby i śliczne, małe 
Pochodzić musi z rodziny uczciwej % 


ziolnej i mieć opinję kobiety bez skazy.) 


Musi być zdolna do rodzenia dzieci. Ody) 
będzie moją żoną, będzie się mogła ubie 
‘trać jak chce, byle nie według mody, gdyż 


"niema głupszej rzeczy, jak 


małpowanie niewolnicze innych. i 

Żona moja musi jeździć konno i: nie, 

wolno jej zajmować się robótkami, bo to 
dowodzi tępego umysłu. 

Grać musi jak wirtuoz, albo jej grać za 

braniam. Żona moja za przykładem dzi-| 

kich ludów iść nie może i nie nosiła nausz” 


„ników, kolczyków, świecidełek*. 


Czy pan baron nie stawiał za wielkiej 
wymagania miodziutkiej dziewczynce, ten) 
starzec, jedną nogą stojącą nad grobem? | 

Posłuchaimy co mówi pan małżonek 0 

e. 

„Żona moja będzie w domu moim nieo- 


nia, że jest Lizez Felę  zdtadzańy ` na 


„graniczoną panią, ponicyważ znajdywąć bę. 
rzecz swego koiegi. 


da przyjemność . w dostosowaniu się do tej 


PŁOMIENNY Li 


4a. Niedóbtze to jest dła ludzi i dla 
Bri doczesnych, jeżeli kobiety. pra- 
e z mężczyznami i ciągle są im na 

widoku, budząc w nich przyziemne my 
Ślii pragnienia. A już najgorzej dzieje 
$ię w takiem biurze, gdzie stenotypist 
ką jest dziewczę o modrych jak bławaty 
czacy a czarnych jak heban włosach. 

Z tego też powodu bohaterkę nasze 
go opowiadania nazywano powszechnie 
Piękną Heieną”, o której względy u: 

iegało się aż dwóch Parysów. Co z te 
o wynikło, o tem będzie poniżej mowa. 

W tem samem biurze pracowąło 

“o dwóch młodych urzędników. 

* Siedzieli w jednym pokoju i obaj ko 
Chali się w stenotypistce, pannie Feli, 
hie zy vażając na to, że i szef biura spo 
lądał na swoją uroczą  pracowniczkę 
więcej niż łaskawem okiem. 

Panna Fela nie była z marmuru. 
wychodząc z zasady, że dobrego nigdy 
za wiele, obdarzałą obu rywali swo- 
femi względami. Ale robiła to tak 
zrecznie, że jeden nie wiedział o szczę 
ściu drugiego. Manewrowałą po. mi- 
sirzowsku. Dość powiedzieć, że przez 
ty pan Czesław nie podejrzewał 


fok cai 

rk nic pana Adolfa, a pan Adolf nie do 
myśl „że jego kolega biurowy jest 
zarazem i jego kolegą w sercu panny 
Peli. 


i db i ci panowi siedzieli [ nV. „Swoich, 
Murkach* I koncentrowali swe? myśli i 


ST W MARYNARCE. 


Piekna stenotypistka. 


palone serca, lecz i na dworze panował 


bitym gwoździu. 
Adolfowi, 


pisanie 


westchnienia na jednej i tej samej czar 
nuszce. (Panna Fela, jak to powiedzie 
liśmy, ma krucze, jak stal połyskujące 
włosy). A ponieważ nietylko mieli roz 
upał, więc obaj zdjęli marynarki i po“ 
wiesili je na wspólnym, do drzwi przy- 

Nie wystarczało to jednak panu 
i dlatego postanowił ochło- 
dzić jeszcze żar swego serca przez na- 


płomiennego listu 

do swej wwbranej. Panna Fela za~ 
strzegła się bowiem jaknajenergiczniej, 
aby w biurze nie molestowano jej żad- 
iiemi amorami, a to ze względu także 
lia szefa, który zazdrośnie czuwał nad 
spokojem swej stenotypistki, zapewne 
w, tein przekonaniu, że on jeden tylko 
mia prawo wdzierać się tam, gdzie już 
dwóch jego podwładnych na dobre się 
hsasiowiło. 

więc napisał pan Adolf do swego bó 
siwa list, płomienny, wulkaniczny, jak 
piekło goręjący, poczem schował go 
do wiszącej na drzwiach marynarki, 
aby w srosobnej chwili podsunąć go 
ukradkiem pani serca swego i myśli 
swoich. 

Niestety, — dziwnie się wszystko 
nlecie na tym Bożym świecie. — Tę mą 
"dra „Senicncję wypowiedział jeszcze Jan 


l Kochanotvski. noeta z Czarnolesia. A w 


w 
DEL DEZWAE 2 e S a kopa | R wa DEEZE 


Sytu:cja, jaka stąd wynikła, „byłaby, 
świetuym tematem komódjowym, gdy 
by nie fakt, że obaj młodzi panowić; 
wzięli tę rzecz okrutnie serjo. i przyszli, 


do przekonania, że podobny „tragizm ży, 


ciowy tylko krwią zmyty być | może. 
Wyznaczyli więc sobie; nawżajem Se 
kundantów, których zada 
zie orzec, od iakiej broni. ma „zginąć, AD 
den z rywali, albo nawet obaj; y wale. 
Bo bywało już i tak, że, wi pojedynki 
ginęli obaj zapaśnicy, , cokk deks ` ho-, 


norowy tak tłlimaczy, że 
racji. 
Mimo to iest nadzieją, . że KMC 
bluzgać nie będzie. 5 * ÓW. 
t 


starania, aby przeciwń 
choć to nie jest rzeczą 


dą» va K 
sekundantów wystąpił, il nawe UzEnropozy |; E 


cją, aby obaj panowie ie podzielili Się" pan. 


ną Felą jak bracia. 


Naturalnie jest to projekt, „Kompromi, Proggszjący interes‘. 


sowy tylko, którego WYKO! pajiieźnastrę*| 
cza dużo i poważnych trudności. 

A panna Fela? - 

Ta uciekła przerażona do „SAS mat- 
ki, przewidując trafnie, że gdzie się: 
dwóch bije, tam trzeci może > "dostać kij ; 


KD 


ale trafiało się już, 


że r Ea a wrogowie w ostat- „obietnicę barona, zresztą to ryzyko jest 
sobie ręce do, [ło aktualne, gdyż anons barona ukazał 


niej chwili podawali 


daniem. jest, nara, |. 


PCJ 


nie” midi g 


mądrych zarządzeń. 


Małżonka moja musi mieg mi towarzy” 
„szyć na każdym kroku, gdyż wstydem. jest, 
‘ala’ „męża jeżdzić bez własnej kobiety, a Ko 
‘piecie’ samej zostawać w domu, gdyż mąż 

_ jedzie. w świat. 

w dniu, ślubu |otrzyma żona moja 50.000 

„ft, z „któremi niech. robi co chce, byle ich 
e "data *kochankowi. Używanie radości žy- 


n 
RE jęst moją, zasadą.. Będę zawsze w do- 


bey, bagte, i` ‘chce, aby taka była moja 
Jeśli zatem 
na * dziewczyna, "która ze. mig, 
of JAGA] zechce swe ŻY 


ER r dice tk ad a je por 


w > Gaba, ai ktoś Bł 


(się! chce,w skład z porcelaną" lub „dobrze 


J No ale, aby znów tak zachęcająco nie 
„wyglądało ogłoszenie barona zdrafzimy te 
az“ ‘dopiero. jeszcze, jedno zdanie: 

„Żanie . mej "tańczyć nie wołno, bo nie 
„yipada, . aby mądra kobieta kręciła się 
tak „jak sroka, jak” jej kto zagra”. ad 

Chyba po przeczytaniu tego zdania,ź 
na z dzisiejszych panien mie czci się " na 


się 


wspólnego wymłócenia ich ofiary. A; w gazetach, paryskich w roku 1838 i nt 


gdyby do tego nie przyszło; to panna’ 


się nie łudzi, że do dziś baron nie żyje: 


Fela i tak pędzi dnie w obłędnej trWo-, „Szkoda, „mógłby, zobaczyć jak w kitku 


dze, 
ny. 

że i zupełną wdową, 

niebawem rozstrzygnie. 


czy nie zostanie. półwdów, a, ano, (wach, drukowanych. prozaicznie,i ano 
cosie” w.” lasku. (SZUKA 


a‘ się „ludzie. Tak bardzo inaczej 
"tei palę sie, Firmy, w Titi "on piste. 


hologi 


„NOWY CZAS* — 30 września 


JUOS 


Najtańsze źródło zakupu maszyn 
tylko za zł. 200.— 
Nowe gwarantowane maszyny do szycia i hafiu syst. „Singera“ 
nożne, pierwszorzędnej jakości opatrzone w meble luksusowe oraz 
podstawy na łożyskach kułkowych. Wysyłka i dostawy na koszt 
firmy po otrzymaniu zadatku zł. 25—. 
każdej maszyny załączamy bezpłatnie trzy aparaty: do haftu, me- 
reżki i cerova Mia, 
Wszelkiemi informacjami i bezpłatnemi cennikami służy na żądanie 
pierwsze źródło krajowe 
Polska Spółka Maszynowa „DOBROMASZYŃ: 
Warszawa, Chmielna Nr. 32 — N. Cz. 
Za dobroć maszyny 20-letnia gwarancj `. 


“zta za zaliczeniem. Do 


Otrzymujemy moc listów 


dziękczynnyci. 
re engo TONES EEE > EE, 


Gzy jest w Polsce heznieczny zakątek 


przed nalotem nieprzyjacielskich samolotów ? 


Gdy mowa jest o przyszłej wojnie, naj- 
Częstszą reakcją na zapowiedź. jej niebezpie- 
czeństw jest typowa dła nas myśl: „jakoś to 
będzie”. I nie wiem nawet jak dalece jesteśmy 
w błędzie, łudząc się, że przecież musi być w 
kraju taki zakątek, który da nam zwarancię 
Spokoju i bezpieczeństwa przed lotniczym na- 
iazdem wroga. Tymczasem problem ten dla 
nieprzygotowanych i niezorganizowanych do 
obrony  przeciwlotniczo-zazowej przedstawia 
się bynajmniej nie wesoło. Sam środek Pol- 
ski może być zbombardowany doszczętnie 
brzez lotnictwo każdego z państw ościennych 
Ww ciągu 45 — 120 minut; technika tego bom- 
bardowania jest bardzo prosta: niema na te- 
renie kraju miejsca, do którego nie może do- 
trzeć przeciętny samolot wojskowy, wysłany 
Z którejkolwiek bazy lotniczej sąsiedniego 
Państwa, i zniszczywszy je swobodnie bez lą- 
dowania do miejsca startu powrócić. Mogłoby 
Się to wydawać fantazją, obliczoną na stra- 
Szenie nieuświadomionych. Są to jednak rze- 
Czy stwierdzone i udowodnione, o czem łatwo 
Się przekonać, zwiedziwszy Wystawę Prze- 
tiwlotniczo-Gazową. 

Śląski Okręg Wojewódzki L. O. P. P. za- 
brasza wszystkich do jej zwiedzenia, W in- 
tencji organizatorów mie leżało bynajmniej 
Napędzanie ludziom strachu. Zupełnie prze- 
Giwnie: wykazawszy całą grozę przyszłych 
niebezpieczeństw, cały wysiłek skupiono na 
tłem, by ludzi natchnąć otuchą, pokazując im, 
00 stoi dziś na ich usługach w obronie przed 
Otnikiem nieprzyiaciełskim i bronią chemicz- 
lą, Wystawa ma za zadanie wskazać wszel- 
lkie możliwości w zakresie obrony przeciwlot- 
hiczo-gazowej biernej, począwszy od najprost- 
Szego zapobiegania działaniom gazów żŻrąco- 
parzących przez zmywanie benzyną lub sza- 
rem mydłem, skończywszy na najbardziej 
skomplikowanych konstrukcjach i środkach 
obronnych. Dlatego każdy powinien zwiedzić 
Wystawę Przeciwlotniczo-Gazową we własnym 
interesie, by się przekonać naocznie, co mu 
Zrozi į co go broni. 


Dzisiejszej niedzieli samoloty Aerokłubu 
ląskiego wykonają szereg lotów ponad tere- 


„em Wystawy, imitując atak nieprzyjaciela. 


Zwiedzający będą mieli sposobność odbycia 
tanich lotów pasażerskich ponad Śląskiem w 
cenię 7,50 zł. przy zabraniu kompłetu 4-ch o- 
Sób. W opłacie tej mieści się już przejazd au- 
tobugem na lotnisko. Autobus P. L. L. „LOT“ 
odchodzi 15.30 z przed dworca kolejowego, 
Wystawa mieści się przy Parku Kościusz- 
ki w Katowicach, trwać będzie do 14. 10., o- 
twarta jest od 8-mei rano do zodz. 20-tej. 
Wstęp 99 gr., dła członków L. O. P. P. i wy- 


, Gleczek ponad 25 osób 49 gr., dła bezrobot- 


nych i młodzieży szkołnej 20 gr. Codziennie 
od 16 — 18-tej odbywają się na terenie wy- 
Stawy ćwiczenia, pokazy i popisy Straży Po- 
Żarnych, drużyn ratowniczo- sanitarnych i po- 


RADJO 


KATOWICE — Niedziela, 30 września. 

9.00 Audycja poranna 10.05 Nabożeństwo 

2 Chropaczowa. Pienia kościelne wykona chór 
„Echo” 11.57 Sygnał czasu, hejnał oraz wia- 
domości meteorologiczne 12.05 „Co słychać 
ha Śląsku” 12.15 — 14.00 Poranek muzyczny, 
W przerwie o godz. 13.00 Prelekcja 14.00 Kon- 
cert popularny 15.00 Cepami czy maszyną? 
15.15 Muzyka (płyty) 15.25 Skrzynka poczto- 
Wa 15.35 Płyty 1545 „Bogactwa w bagni- 
Skach“ 16.00 „Cygański królewicz” — opowia- 
danie 16.20 Recital śpiewaczy 16.45 Opo- 
Wiadanić dla dzieci 17.00 Muzyka taneczna, 
W przerwie: transm. z Warszawy fragmentu 
żawodów  lekkoatletycznych 17.50 Książka 
ł wiedza 18.00 Komedja radjowa 18.45 Poga- 
danka dla młodzieży 19.00 Muzyka lekka 
19.50 Felieton aktualny 20.00- Koncert wie- 
€zorny 20.55 „Jak pracujemy w Polsce" 21.00 
"Na wesołej lwowskiej tali“ 21.45 Wiadomo- 
SCi sportowe 22.00 Porady radjotechniczne 
22.15 Koncert reklamowy 22.380 Wesołe mo- 
22.50 — 23.50 Muzyka taneczna. | 


gotowia technicznego. Od godziny 16-tej kon- 
certuje orkiestra policyjna lub górnicza. 
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Białą bieliznę gotować 
przynajmniej 15 minuti 


Obecnie 
również w 
praktycznych 
"małych 


Nieporozumienia familiine 


W pogodną noc wrześniową, wyszedł w 
Chorzowie Jan Szafarczyk (Cmentarna 32) 
wraz z żoną na spacer. Po drodze spotkał 


Kariik i jego pech 


=== Wesołe przygody w obrazkach 


Film tygodniowy „Nowego Czasu“ 


1. Wziął *kwaretkę w kieszeń Karlik 
i od święta ancug nowy, 
krokiem radcy idzie wolno 

na Giszowiec przez Karbową. 


3. Ale Karlik, człek z rozumem, 
wziął ze sobą „szirmus” nowy, 
wnet otworzy go i wzniesie 
na ochronę pięknej głowy. 


3. Mohną buty i załoty, 
słomiak, kraglik, kabat ony, 
a parasol trwa -w zamknięciu 
jakby był niezapiacony. 


e 


7. Już wygląda jak szalony, 
zlany zimnej wody strugą, 
ale wreszcie swego dopiął, 
nad czem w wodzie dłubałt długo. 


2. Nagle 
dźwiga rękę przed się trwożnie, 
a tu kropel coraz więcej 
wróży burzę dzisiaj groźną. 


t za 


4. O, pierona, pada więcej, 
coś jak grad o słomiak wali — 
Karlik dłubie w parasolu, 
ale temu się nie pali... 


6. Karlika już wściekłość bierze =- 
zgrzyta zębem, oczy — wole, 
jak marynarz na żydowskie 
klnie z Sosnowca parasole. 


$. Deszcz tymczasem calkiem minal... 
Ancug zmięty na ksztalt miecha — 
Karlik patrzy 2 wściekłą miną, 
iak sie słońce zeń uśmiecha. 


> 


cóż to: deszcz w niedzielę? — 


szwagra Pawła Pańczyka (Narożna 6), który 
na tle jakich osobistych nieporozumień do- 
prowadził do kłótni, a wreszcie do bójki. 

W trakcie bójki Pańczyk tak silnie kopnął 
Szafarczyka w nogę, że w dwu miejscach Zo- 
stała złamana. 

Ofiarę dzikiego porachunku przewieziono 
do szpitala, zaś na „milego“ szwagra skiero- 
wano doniesienie karne. 

pua aan 


Sport 


Pitkarze warszawscy mają grać w Wro- 
cławiu. Mecz piłkarski Warszawa — Wro- 
cław dochodzi ostatecznie do skutki i odbę- 
dzie się w dniu 2 grudnia we Wrocławiu. 

Niemcy — Danja w piłce nożnej, Na mecz 
z Danją wystawiła Rzesza jedenastkę, tylko na 
czterech pozycjach zmienioną w stosunku do 
meczu z Polską. 
Miinzenberga i Sifilinga. Mecz odbędzie się 
7 października w Kopenhadze. 

Pitkarze Finlandji lepsi od szwedzkich. Mięs 
dzypaństwowy mecz piłkarski: Finlandia — 
Szwecja, rozegrany w stolicy Finlandii, za- 
kończył się pierwszem od trzynastu lat zwy- 
cięstwem drużyny finlandzkiej. W ubiegłych 
trzynastu latach Finnowie ponosili same poraż- 
ki. Tym razem Finnowie zwyciężyli w stosun- 
ku 5:4 (3:2). 

Na zawodach było obecnych 11.000 wi- 
dzów. 

Zapaśnicze mistrzostwa Europy. W dniach 
3 — 5 października w Sztokholmie odbędą się” 
mistrzostwa Europy w walce wolnej. 

Do zawodów staną pełne zespoły (we 
wszystkich wagach) jedynie Niemiec i Szwe- 
cji. Pozatem Węgry wysyłają 6 zapaśników, 
Finlandja — 5. Udział wezmą również zawod- 
nicy Francji, Belgji i Czechosłowacji. 


Teatr Polski 


NAJBLIŻSZA PREMJERA. 


Teatr Polski przystąpił do wystawienia wie- 
kopomnego dzieła Szekspira p. t. Korylan*. 
Próby w przyśpieszonym tępie odbywają się 
pod wytrawną ręką p. Siesiadeckiego. 

Nowe wspaniałe dekoracje zaprojektował 
i wykonuje nowo zaangażowany artysta ma- 
larz Opery Warszawskiej asystent śp. prof. 
Drabika p. J. Jarnutowski. 

Pozyskanie tego cennego artysty dla Te- 
atru Polskiego, będzie prawdziwą rewelacią w 
dziedzinie malarstwa i projektów  dekora- 
cyjnych. 

KONCERT SYMFONICZNY. 

W środę dnia 3 października o godz. 20-tej 
Koncert Symfoniczny staraniem Towarzystwa 
Muzycznego w Katowicach. Szczegóły w afi- 
szach i programach. 

Bilety do nabycia w Kasie Teatru Poł. 
skiego. 


Repertuar teatru 

Niedziela, 30 września: „Człowiek pod mo- 
stem” o godz. 16-tej. 

Wtorek, dnia 2. 10.: „Zwyciężyłem kryzys” 
(dla Kol. Przysp. Wojsk.) o godz. 20-tej. 

Środa, dnia 3. 10.: „Koncert Konserw. Muz.” 
o godz. 20-tej. 

Czwartek, dnia 4. 10.: „Koryolan* premie- 
ra o godz. 20-tej. 

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 

Poniedziałek 1. 10.: „Człowiek pod mo- 
stem“ Bielsko o godz. 20-tej. 

Piątek, dnia 5. 10.: „Koryolan* dla szkół 
Chorzów o godz. 15.30, 

Piątek, dnia 5. 10: 
o godzinie 20-tej. , 

Poniedziałek, dnia 8. 10.: 
kryzys” Rybnik o godz. 19.45. 
GZ CN WEGA GE PER OE Rot) 


Samolot skraca podróż! 


ZYCZE AENEON: * 


„Koryolan* Chorzów 


„Zwyciężyłeń 


Usunięto Buscha, Bendera, ` 
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w Siarozytnem mieście St. Davide, ko 
lebce chrześcijaństwa w Walji po przerwie 
400 lat została odprawiona Msza św. w 
dniu otwarcia murowanej kaplicy, zbudo- 
wanej na wysokiej skale na brzegu ocea- 
nu. Poświęcenia i otwarcia kaplicy dokonał 
ks. Franciszek Mostyn, arcybiskup Cardif- 
fu. Kiedy przeszło 1000 osób było zgro- 
madzonych przed kaplicą — zerwał się sil 
ny 

wicher i spadła: ulewa, 
to żywo przypomniało obecnym burzę prze 


sladowania religijnego w Walji. Weaówie. | 
nie Ufiary Mszy św. zawdzięcza się panu 
Morganowi Gritliths, niekatolikowi, ożenio 
nemu z katoliczką, który podarował na ten 
cel plac i okazał pomoc w budowie kapli- 
cy, do czego użyte były kamienie starożyt- 
nych kaplic oddawna zrujnowanych. Kapli 
ca została wybudowana koło miejsca uro- 
dzenia św. Dawida, patrona Waffi i po- 
święcona jest Najśw. Pannie i św. Nonie, 
matce św. Dawida. 
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Pierwsza msza po 400-letniej przerwie. | De 


Kaplica na wysokiej skale. 


w”Cip 


Najlepsza „kanapka. 


Nauka o serach jest przedmiotem bar 
dzo skomplikowanym. Są przecież lu- 
„dzie, którzy sądzą, że sery holender- 
skie również i w Holandji opakowywa- 
ne są na czerwono, kiedy w rzeczywi- 
stości tylko sery przeznaczone na wy 
wóz otrzymają cepakowanie koloru mi- 
tości do (sera?). Holendrzy ześ jedzą 
ser bez niepotrzebnych kolorowych 
dodatków, podwyższających jedynie 
wagę i będących niejako „marką fa- 
bryczna* holenderskich wytwórni sera: 


Jemy stanowczo za wiele. 


zi ! 
Ludzie chudzi 


Oan 


najdłużej zachowują siły i świeżość ciała. 


Legenda, która od niepamiętnych cza- 
sów. towarzyszy wiernie walce ze starością 
i śmiercią, otacza również zabiegi współ- 
czesnych magów — Woronowa i Steina- 
cha — nimbem cudowności, ale rzeczywi- 
stosć, jak zwykle zresztą, niezupełnie od- 
powiada ludzkim marzeniom o cudach. Za 
biegi dość często zawodzą, w najlepszym 
zaś wypadku dają efekt przemijający i 
krótkotrwały. 

Wobec takiego stanu rzeczy szczegól 
nej aktualności nabiera kwestja przedłuża 
nia młodości, ścislej — kwestja zachowa- 
nia sił i zdrowia w wieku późŹriiejszym. 
Wiełu iudzi starzeje się zbyt wcześnie i 
mimowoli nasuwa się pytanie: dlaczego jed 
ni tracą sprawność fizyczną i duchową 

już około 50-go roku Życia, 
podczas gdy inni w wieku lat 70 i powyżej 
zachowują rzeżkość ciała i zdolność do 
twórczej pracy umysłowej? 
* Niewatpliwie zależy to w pewnej 
rz” od wrodzonych właściwości ustroju, 
atoli główną rolę odgrywa tu tryb życia 
jednostki. Doświadczenie, nabyte w ciągu 
wieków wykazuje, že najpóźniej starzeją 
się ludzie, którzy prowadzą życie uregulo- 
wane i wystrzegają się 
wszelkich ekscesów. 

jednakowoż ta oczywista prawda nie- 
zawsze znajduje drogę do umysłów ludz- 
kich. 

— Przecież — powiada ten i ów gdy le 
karz zaleca mu umiarkowanie — mój do- 
bry znajomy ma lat 70, je za dwóch i pije 
za dziesięciu, a wiem również, że przez ca 


mie- 


le życie niczego sobie nie odmawiał, mi- 
mo to jest 
zupełnie zdrów. 
Poco więc mam się martwić? 
Rozumowanie takie, chociaż posiada 


pewne pozory słuszności, jest z gruntu błę 
dne. Prawda, że zdarzają się organizmy 
wyjątkowe, które przez czas dłuższy opie- 
rają się zwycięsko wszelkim wpływom 
szkodliwym, ale w tym wypadku nie cho- 
dzi o wyjątki, tyłko o to, aby każdy prze- 
ciętny człowiek mógł jaknajdłużej pozosta 
wać silnym i zdolnym do pracy. 

Każda praca fizyczna powoduje zwięk- 
szenie ciśnienia krwi i przyśpieszenie dzia- 
łalności serca, słowem — obciąża narządy 
krążenia, Im więcej się wysilamy przy pra- 
cy, tem większe jest to obciążenie. Jeżeli 
pracujemy ciężko przez czas dłuższy, albo 
jeśli krótkotrwałe, lecz nadmierne wysiłki 
powtarzają się często (jak to bywa, n. p. 
u sportowców), narządy krążenia 

tracą wkońcu swą sprawność, 
męsień sercowy słabnie, w ściankach na- 
czyń krwionośnych powstają zmiany skle- 
rotyczne. Obserwacja wykazuje, że wszy- 
scy ciężko pracujący fizycznie ulegają 
wcześnie sklerozie, a skleroza — jak wie 
my — to znamię starości. 

Szaleńcze tempo życia współczesnego, 
nie zawsze i nie wszędzie bywa narzucone 
przez istotną potrzebę, przeważnie wynika 
z chęci wyzyskania wszystkich możliwo- 
ści zyciowych w  jaknajkrótszym czasie. 
Człowiek przerzuca się gorączkowo od wy 
czerpującej pracy do niemniej wyczerpu- 
jacych rozrywek, nie dając sobie czasu na 
wypoczynek, aby — broń Boże — nie o- 
puścić żadnej nadarzającej się 

sposobności użycia. 
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wytwarza to Stan ciągłego napięcia 
wszystkich władz fizycznych i umysło- 
wych, którego nie wytrzymuje na dłuższą 
metę zaden organizm. System nerwowy 
się wyczerpuje, umysł tępieje, wreszcie za- 
czyną szwankować cały ustrój i po kilku 
latach mamy ruinę ludzką — starca w wie 
ku, w którym normalnie człowiek powinien 
osiągnąć szczyt rozwoju fizycznego i du- 
chowego. 


Na szczęście nadmierne wzmożenie 
tempa życiowego nie jest u nas jeszcze 
regułą, a na przepracowanie w dzisiej- 
szych czasach bezrobocia niewielu na- 
rzekać może — chyba tylko sportow- 
cy - rekordziści. Natomiast prawie 
wszyscy celujemy w utrzymywaniu na- 
szych narządów trawienia w stanie cią 
głego nadmiernego i niepotrzebnego na 
pięcia. Jemy stanowczo zawiele; jest 
to poprostu nałóg, który nabywamy w 
dzieciństwie. Większość ludzi nie zna 
prawdziwego głodu i jada z przyzwy- 
czajenia, aby wywołać o zwykłej po- 
rze uczucie przepełnienia żołądka, któ- 
re utożsamia z uczuciem sytości. Jeże- 
li nawet czasem zdrówy instynkt się 
odezwie, zagłusza się go przy pomo- 
cy ostrych przypraw albo używek, po 
budzających apetyt. W rezultacie prze- 
ciążone narządy trawienia zużywaja 
się prędko, organizm ulega zatruciu od 
padkami, których wydalić nie jest w 
stanie. Stąd rozmaite schorzenia żołąd- 
ka, = wątroby, wszelkie artretyzmy 
PE 

Diatego też nakaz wstrzemięźliwo- 
Ści i umiarkowania w jedzeniu ma dla 
nas 

szczególne znaczenie. 
Każdy człowiek powinien ustalić drogą 
osobistego doświadczenia, jaka ilość po 
karmu jest nieodzownie potrzebna dla 
podtrzymania jego sił i zdolności do 
pracy i zwiększać ją tylko w miarę 
prawdziwej potrzeby. Przytem należy 
pamiętać, że ludzie starsi potrzebują 
pokarmu mniej, niż młodzi, przemiana 
materii jest bowiem u nich zwolniona. 
Dotyczy to zwłaszcza mięsa, które 
wprawdzie zawiera dużo białka w po- 
staci łatwostrawnej. zarazem jednak 


PODSŁUCHANE 


PIERWSZY DZIEŃ SZKOŁY. 
Nauczyciel: — No, chłopcy, zabierzcie 
się porządnie do pracy. Czwarta klasa to 
nie przelewki. Nawet na loterji w czwartej 
kłasie można wygrać miljon. 


ZAPÓŹNO. 


Pan Fleigenman umiera, 
głosem rzecze do żony: 

— Słuchaj, Sala, co ty zrobisz, 
umrę? 

— No, co mam zrobić? Sprawię ci 
pierwszorzędny pogrzeb. 

— No, a potem? 

— Potem każę sobie wypłacić pie- 
niądze w towarzystwach asekuracyj- 
nych. 

— Nie to, nie to, droga żono ale my 
ślę, czy wyjdziesz zamąż? 

> Czy zwarjowałeś? Wyjść 
zamąż r 
MSW 


Słabym 
jak 


teraz 
„Potrzebowałeś umrzeć conaj- 


Im 


— zwłaszcza gdy jest użyte ponad ji- 
stotną potrzebę — wytwarza najwięcej 
produktów, zatruwaiących organizm. 
Pożywienie człowieka w wieku po- 
wyżej lat 50 powinno składać się 


przeważnie z mleka, 


potraw mącznych, jarzyn i owoców — i 
to w ilości. Ściśle odpowiadającej rze- 
czywistemu zapotrzebowaniu ustroju. 
Schudnięcia w późniejszym wieku nie 
należy się obawiać, jest ono bowiem 
objawem dodatnim. Obserwacja wyka- 
zuje, że najdłużej zachowuja siły i Świe 
żość ciała i ducha właśnie ludzie chudzi. 

Osobna wzmianka należy się tekim 
używkom, iak tytoń, alkohol, kawa 1 
t. p. Nie chcę jednak. zbytnio się rozwo 
dzić nad niemi. Alkohol, nawet użyty 
w ilości umiarkowanej, zawsze jest 
szkodliwy, i ci. którzy chcą długo za- 
chować młodzieńczość ciała i ducha, po 
winni się go zupełnie wyrzec. Palenie 
zaś przyczynia 
powstawania przedwczesnej sklerozy. 


Straszna katastrofa kopalniana w Angiiji. 


Na miejscu strasznej katastrofy w kopa! ni węgła koło Wresham w półn. Watfi, 
gdzie wedle danych oficjalnych zginęło 260 górników, gromadzą się ciągle 
oko licznej ludności. 
- zostali jak wiadomo, zamu rowani w płonącym szybie. 
OEREO TEA EE TWE E OEE KOZY PTE TEASE ROTO PISZAC ZW 


jeszcze rodziny ofiar katastrofy i 


ROZBIŁ BANK RULETKI. 


W. kąpielisku nadmorskiem, Le Touquet 
wydarzył się w miejscowem kasynie, gdzie, 
funkcjonuje, jak w większości kąpielisk fran 
cuskich, ruletka rzadki wypadek rozbicia 
banku przez szczęśliwego gracza. 

Graczem tym był pewien przemysłowiec 
z Birminham, który z przysłowiową fleg- 
mą angielską stawiał większe sumy na u- 
patrzony przez siebie numer. Dwa dni? 
zrzędu dopisywało szczęście Anglikowi, wy 
grał po 60.000 franków za każdym razem. 
Ale dopiero na trzeci dzień udało się graczo 
wi posunięcie, w rezultacie którego kasa 
ruletki musiała mu wypłacić okrągłą sumę 
50.000 franków. Po tej przegranej przerwa 
no grę na pewien czas, dopóki główny kā- 
sjer nie przywiózł z banku nowego zapasu 
LS 


sie niewątpliwie do| wcip. Bądźmy optymistami. 


Str- 4) 
m Seremi- 


Sery dzielą się na zwykłe i szlachet: 
Zwykłe, t. zw. białe. zresztą znako* 
mite, wyrabiają nasi chłopkowie dla 
'zi których kultura nie doszła je- 
szcze do serów z zspaszkiem i robacz* 
kam: i stanowią one pożywienie ludzi 
prostych jako l. zw . chleb z masłem 
serem. Sery t. zw. szwajcarskie, zaz Wy 
czaj tyle mające wspólnego z Szwai- 
carją co „szwajcar“ (lub portjer) w wy. 
tworniejszym domu, bywają najchęt- - 
niej iadane w prywatnych domach po 
kolicji, w restauracji z porterem i przez 
dzieci, których mamusie wierzą w nie- 
zwykłe wartości odżywcze tego sera. 


ile. 


Sery „litewskie“, „tylżyckie“, „ementa- 
lery' i t. p. sa wytworami pośrednie- 
mi, dla tych, którzy lubią ładne nazwy 


iktórym wydaje się, że kupując ser w 
srebrnem opakowaniu, kupują tem sa- 
mem ser zagraniczny. Osobiście jestem 
"ikiem sera z razowym chlebem. 
przyrządzonego w sposób następujący: 
ukroić plasterek razowego chleba. gru- 
bości 5 milimetrów posmarować go 
świeżem masłem grubości 10, milime- 
trów, na to położyć cieniutkie. plaster- 
ki wiejskiego białego sera. twardceca 
wszystko to zlekka posolić i posypać 
szczyptą soli no i zjeść. Jest to przy- 
smak bardzo zdrowy, smaczny i wzglę 
dnie tani a przedewszystkiem bardzo 
społeczny, gdyż składa się wyłącznie 
z produktów krajowych, nawet jeśli 
krowa, dzięki uprzejmości której otrzy 
maliśmy dane masło i ser jest krową 
szwajcarską, lub holenderską. | 
Utarło się przekonanie, że jedzenie 
sera zaostrza dowcip. Wprawdzie ni- 
gdy nie udało mi się stwierdzić. słusz- 
ności tego twierdzenia, gdyż dawałem 
już niejednemu zawodowemu i nieule” 
czalnemu idjocie po kilo sera do zjedze 
nia i dowcip ich pozostał beznadziejnie 
tępy. ale kto wie, może rzeczywiście 
zdarzyło się kiedyś. że ktoś po zjedze- 
niu kawałka sera powiedział niezły do” 


Jerzy Krzecki. 


Nieszczęśliwi górnicy 


ORYGINALNA PACZKA POCZTOWĄ. 


Przepisy pocztowe w Anglji zezwalają na 
wysyłkę pocztą „istot żywych“. Nasunęło to 
niejakiemu p. K. C. Banks oryginalny po-- 
mysł oszczędzenia znacznej sumy. Zjawił, 
się on pewnego dnia w urzędzie pocztowym, 
żądając. by wysłano go do Kolumbji Bry, 
tyjskiej, jako przesyłkę pocztową i wyasyg! 
nował 2 funty 17 szylingów 5 pensów, 0-' 
świadczając, iż jest to cena przesyłki, odpo. 
wiadającej jego wadze. Koszt biletu pasa-/ 
żerskiego do Kolumbji był, oczywiście wie: 
lokrotnie wyższy. Wśród urzędników poczto; 
wych zapanowała ogromna konsternacja i | 
dopiero jeden z nich znalazł wyjście z sytu! 
acji, oświadczając p. Banks z flegmą, iż, 
ludzie nie SQ przewTdziani w spisie zwierząt. 
które mogą być przewożone pocztą. 


ab 


ostatnich są bardzo znaczne. 
| dzić je można na podstawie ofi- 
ych danych statystycznych. 
Omyślne rezultaty pracy misyjnej 
tę ym stopniu uzależnione są, jak 
JUŻ niejednokrotnie zostało stwier- 
r e od tego w jaki sposób misijona- 
był Ustosunkowują się do ludności tu- 
izej. Chińczycy ogromnie są przy- 
zani do najrozmaitszych 
wielowiekowych tradycyj, 
ścjy CZałów i t. d. nie posiadających wła 
s w wielu wypadkach żadnego głęb 
nie © znaczenia. Są konserwatystami 
chę SZĄcymi inowacyj, czy to będzie 
lodziło o obrzędy, czy o styl. To też 
Sionarze katcliccy, od wielu lat pra- 
raki na terenie Chin, znając tę cha- 
Do erystyczną cechę duszy chińskiej 
Stępują bardzo rozumnie, nie narzuca- 
ylcom stylu europejskiego, w mia 
Możności na każdym kroku dostoso 
“ulace się do upódobań Chińczyków. 
Syj © terenów, na których dzieło mi- 
ze daje najbardziej pomyślne rezul- 
dzi,” zaliczyć należy w pierwszym TZę* 
Sko kraj Se-Tchuen. Mieszkańcy tych 
palic to przedewszystkiem rolnicy. 
Ziom kulturalny jest tutaj w porów- 
w IU z jnnemi częściami Chin nader 
„Soki, Se-Tchuen już w roku 1696 
O swego wikarjusza apostolskiego 
syj zbie Artusa de Lionne, kapłana mi- 
idno granicznych i stryjecznego brata 
Lud 50 z ministrów króla Francji, 
Ww 


Wika XIV-go. Pierwsze seminarium 

w Se-Tchuen zostało założone jeszcze 

śląg KU 1702. W łatach następnych prze 
wania coprawda bardzo znaczne 

Drz przerzedziły szeregi. ._ 

em otych w te strony misjonarzy 

| krypejSkich, lecz zato chrześcijanie, re 


czę acy się spośród ludności tubyl- 
dogzjietylko potrafili wytrwać ale w 
A rozszerzyć 


dzięją ". jeszcze bardziej ro: 
leci 0 misyjne. W ciągu ostatniego stu- 

la katolicyzm w Se-Tchuen rozwi- 
da Się bardzo znacznie. Kościół posia- 
a dziś w tym kraju przeszło 
(S 170.000 wiernych, 

amych kapłanów pochodzenia , tubyl- 
Czego jest dwustu. Sióstr zakonnych 
inek poświęcających się dla sprawy 
OŚcioła jest ponad 600. 
M Były delegat apostolski na Chiny, 
sr. Costantini, uznając poziom kułtu- 
aliy Se-Tchuen, oraz postępy katoli- 
Wżmu za dostateczne, w porozumieniu 
że Stolicę Świętą konsekrował pier- 
Szego wikariusza apostolskiego w 
ye en-King — Mgra. Pawła QOuanga. 
s an-Hien wikarjuszem apostolskim 
Star wyznaczony Mgr. Franciszek 
3 tång, Gdy w roku ubiegłym na miej 
Te Prefektury Apostolskiej w Ya- 
cheou został erygowany wikarjat a- 
"Ostolski, tytuł biskupa otrzymał rów- 
nez Chińczyk — Mgr. Ly — konse- 
Towany przez samego Papieża w ba 
tylice św. Piotra w Rzymie. 

Doniosłą rolę w dziejach nawracania 
„z ch okolic Chin odgrywa bezwzględ- 

© opactwo zakonu OO. Benedykty- 
tów, założone przed 7 laty w miejsco- 
Wości Si-Shan. Klasztor ten różni się od 
lnych klasztorów w Chinach przede- 
 WSzystkiem tem, że niemal całkowic! 
Uzymany jest, jeśli chodzi o stronę 
twnętrzną (t. į. gmach, ozdoby, a na- 
et sprzęt liturgiczny) 

w stylu chińskim, 

lak drogim sercu każdego Chińczyka. 
mowie benedyktyni, tworząc tę pla- 
ówkę misyjną, świadomie unikali wszy 
| tkiego, coby mogło ludności tubylczej 
z Zypominać Europę. Budynki klasz- 
pme niczem nie różnią się od innych bu 
,Ynków w sąsiedztwie charakteryzują 
k te same linje poziome, te same kolu- 
tienki, te same ozdoby w stylu miej- 
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OSCHŁA JUŻ ZIEMIA, 
OSUSZMY ŁZY... 


M Już 2 Czy Twoje środowie 
Z sko zawodowe jvż się 


zj opodatkowało na rzecz 
powodzian? 
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„NOWY CZA 


Kościół w stylu chińskim. 


lat Pastępy katolicyzmu w Chinach wi 


0. Benedyktynów. 


scowym. Co się tyczy 
urządzenia klasztoru i kościoła, to 
wszystko, każdy sprzęt, ołtarz, lichta- 
rze, chorągwie, nawet mury obciągniete 
bogato haftowanemi materjałami, u- 
trzymane są w stylu chińskim. 


Ojcowie benedyktyni w Si-Shan po 
trafili dokonać wielkiego dzieła, które 
niewątpliwie przyniesie w najbliższym 
czasie 


wewnętrznego 


poważne korzyści 


dla kościoła: . potrafili wczuć się w du 
szę chińską i sztukę tubylczą zastoso- 
wać w kościele, tem samem jednając dla 
wiary Chrystusowej wiele serc, odpor- 
nych na wszelkie próby europeizacii. 
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Tarzan w lasach ryskici: 


Złapali go leśnicy. 


Sensacyjnego odkrycia dokonali 
leśmicy w fasach, rozciągających się wpo- 
bliżu Rygi. Oto pośród gęstwiny  natkaę- 
li się nagle na napół nagiego, o herkuleso- 
wych kształtach mężczyznę, który  zoba- 
czywszy ich 
| zaczął uciekać. 

Gdy leśnicy przyszli do siebie z przestra- 
chu, rozpoczęli pościg za tajemniczym czło 
wiekiem. Istotnie po pewnym czasie ujrzeli 
go. Wówczas nieznajomy, że zręcznością 
małpy, wdrapał się na wysokie drzewo, 
stamtąd skoczył na pobliskie drzewo, kon- 
tynuując w ten sposób dalej swą ucieczkę, 
podczas gdy leśnicy z trudem  przedzierali 
się na dole wśród krzaków. Wówczas oba- 
wiając się, że ów człowiek się im wym- 
knie, postanowili użyć środka radykalnego, 
mianowicie strzelił ku niemu, starając się 


dwaj j 


trafić w rękę albo w nogę. 

I rzeczywiście ujrzeli po chwili, że oł: 
brzym zachwiał się na drzewie i nie mo- 
gąc się na niem utrzymać 

zszedł na ziemię. 
Otrzymał mianowicie postrzał w prawe u- 
do. Teraz leśnikom z łatwością udało się 


obezwładnić tego osobliwego ‘mieszkańca 
puszcz. 
Okazało się, że nie umie on mówic, 


lecz wydaje jakieś nieartykułowane okrzy- 
ki. Zdumieni leśnicy zaprowadziii go do 
najblizszego posterunku policji, gdzie ia- 
jemniczy człowiek obudził niesłychaną sen 
sację. Zdaje się, że człowiek ten już od 
wielu lat przebywał w lesie, w zupełnej sa 
motności, skutkiem czego zdziczał i zapom 
niał mowy ludzkiej. 


Straszliwe wizje woiny przyszłości. 


Białe bomby z nieba 


zamienią ziemię w jedno olbrzymie pooorzelisko. 


W dalszym ciągu wywiadów na temat 
„Czy będzie wojna?* zamieszcza paryski 
„Le Petit Journal“ rozmowę z profesorem 
Pawłem Lengevinem, dyrektorem szkoły fi- 
zyki i chemji, członka Instytutu, wielkiego 
wyznawcy pacyfizmu. Pofesor Langevin 
przedstawił w tej rozmowie grozą przejmu 
jący obraz przyszłej wojny. 

— Wojna — mówił profesor Langevin 
— zagraża całym narodom i kontynentom. 
Grozi piekłem na całym świecie. Ostatnie 
doświadczenie pouczyło mas, że wojna by 
ła nadto długotrwałem piekłem. Jak wszyst 
kie rzeczy, wojna rozwija się coraz bar- 
dziej | 

w kierunku naukowym. — 
Ten charakter naukowy wyraża się często 
w tem określeniu, że przyszła wojna bę- 
dzie przedewszystkiem wojną chemiczną i 
powietrzną. Mówią również o wojnie bak- 
terjologicznej. 

Chemiczny charakter wojny ustalił się 
już oddawna i w miarę rozwoju nauki 
chemja odgrywa coraz  wybitniejszą rolę. 
Fewne więc jest, że wśród obecnych me 
tod zabijania ludzi, na pierwszym planie fi 
gurują środki chemiczne. Są trzy ich głów 
ne kategorje: środki wybuchowe, wywołu- 
jące pożar i trujące. — Spośród środków 
wybuchowych, któremi rozporządzany, naj 
potężniejsze są: dawny mielinit albo trini- 
tritenol, następnie środek  potężniejszy od 
melinitu, zwany „tolit“ albo  trinitrotolien. 
Ponadto udoskonalono sposoby  tżywania 
środków wybuchowych przez samoloty. 


istnieją wszystkie kalibry bomb samolo 
towych od małych, „używanych przeciw 
„personelowi“, aż do wielkich, przeznaczo 
nych do niszczenia materjału. 

Prócz środków wybuchowych mamy 


środki wywołujące pożar, 


które będą rzucane w małych ilościach, 
ażeby rozprzestrzeniać ogńiska pożaru. — 
Rozporządzamy w tej dziedzinie albo bom 
bami z białego fosforu, posiadającemi wiel 
ką Skuteczność, ponieważ białego fosforu 


nie można ugasić wodą, 


albo bomby tzw. „thermitowe”, będące mie 
szaniną aliminium i tlenku żelaza. Miesza- 
nina ta, gdy zacznie działać, wywołuje tem 
peraturę, podnoszącą się do wysokości 
5.000 stopni. Temu środkowi wywoływa- 
nia pożaru nie oprze się nic. Z końcem woj 
ny światowej, w miesiącu czerwcu 1918 ro 
ku, niemiecki sztab wojenny planował raid 
36 samolotów na Londyn z podobneti 
bombami. — Obliczono, że bomby te będą 
mogły wywołać 
około 5.000 pożarów. 

Żadna straż ogniowa «ie zdołałaby ich u- 
gasić. Jasne więc jest, że bomby, wywołu 
jące pożar, przewyższają wszystkie możli- 
we środki obrony. 

Co do środków trujących, to posiada- 
my ich całą skalę. Są one podzielone na 
różne kategorie: mpodrażniające. duszące, 


pozbawiające wzroku i wkońcu prawdzi- 
we trujące. Wszystkie środki duszące wy- 
wołują zgubny Skutek na błonie śluzowej 
płuc, w ten sposób, że zamiast powietrza, 
dostaje się do płuc płyn, które je zalewa. 
Następuje śmierć wśród strasznych sym- 
ptomów, agonja, trwająca nieraz całemi 
dniami bez możliwości zastosowania jakie 
goś środka leczniczego. 

Nowością jest to, że wojna, która obej- 
mie cały kraj, pr: ‘stawiać będzie typ wal 
ki, który specjaliści nazywają wojną w 
trzech wymiarach, w przeciwieństwie do 
dawnej wojny w jednym wymiarze. Front, 
to jest jeden wymiar, linja bojowa, to dwa 
wymiary, a lotnictwo, to trzeci wymiar. 

Ta naukowa i przemysłowa forma wój- 
ny sprawia, że cały kraj wciągnięty te- 
dzie do obrony narodowej. Jasne jest, że 
jeśli cały naród bierze udział w defenzy- 


wie, ofenzywa musi się rozciągać na cały 
kraj. Podobnie jak ważną jest rzeczą znisz. 
czenie jakiegoś węzła kolejowego czy o- 
środka przemysłowego, tak Samo ważne 
będzie zniszczenie 
moralnego nastroju ludności, 

przez nękanie jej atakami powietrznemi. Co 
robić? Bierna obrona? Przeciw gazowi, 
bombom, pożarom, wszystkie znane środki 
będą bezskuteczne, maski gazowe niewy- 
starczające, lub tylko na krótką metę. 
Czas jest usłuchać prostej logiki. Z dwóch 
rzeczy jednej: albo międzynarodowe trakta 
ty nie zdołają przeszkodzić przyszłej woj- 
nie, a wówczas należy zamienić cały kraj 
na fortecę, na warownię, — zbudować po- 
dziemne schrony i zwiększyć broń, albo na 
leży uniknąć tej katastrofy, jaką jest woj-. 
na, a wówczas dążyć do wszystkiego, co 
może ją uczynić niemożliwą”... 


Dwa przykłady. 


Co to jest zmiesławienie? 


Do jednej z obiitszych kategoryj ludzi 
kich sporów należą sprawy o tak zwa- 
ne zniesławienie. Te zdecydowało, -że 
postanowiłem zająć się rozważaniem 
nad tem zagadnieniem, eby dojść osta- 
tecznie do wniosku, co właściwie jest 
zniesławieniem a co niem nie jest. 


Weźmy na pierwszy ogień przykład. 
że tak powiem, elementarny: jeśli ktoś 
powie o jakiejś prywatnej instytucji, O 
prywatnej lecznicy dajmy na to: tru- 
piarnia, wówczas ta lecznica wystąpi 
do sądu ze sprawą © zniesłąwienie. Je- 
Śli natomiast ktoś powies „trupiarnia” 
pod adresem Kasy Chorych, to wów- 
czas zniesławienia nie będzie, bowiem 
za prawdę sąd nie karze. 


W. stosunkach * prywatnych “często 
trudno jest bardzo odróżnić istotne zaie 
sławienie od niczdrowej ambicii sbra- 
żonego. Naprzykład A. powiada do B.: 
pan iest idjota! B. obraża się i skarży 
A. do sądu. 


— Dlaczego s karżony powiedział o 
panu B. że jest idjotą? 


— Dlatego, że to jest prawdą. B. jest 
idjotą. Zresztą mogę przeprowadzić do- 
wód prawdy. j 


Przypuśćmy, że sąd dozwala na 
przeprowadzenie dowodu prawdy, wów 
czas sytuacja rozwija się w następują- 
cy sposób: 


— B. jest idjotą z calego szeregu 
względów: po pierwsze dlatego, że oże- 
nił się, następnie dlatego, że zgodził się, 
aby teściowa zamieszkała u niego, na- 
stępnie leczył się w Kasie.Chorych i 
był zdziwiony, że nie może się wyle- 
czyć; ponadto ješt idiotą i z innych 
wzgledów: kupuje dolary, składa praw= 
dziwe zeznania podatkowe, pożycza: 
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przyjaciołom pieniądze „na słowo ho 
noru“; twierdzi, że żona 'iest mu wier- 
na; wierzy, że jak na towarze jest nā- 
pis: „made id England“, to towar jest 
rzeczywiście angielski, dziwi się, że 
znajomy przychodzi na umówione Spot 
Kae z godzinnem opóźnieniem i t. d. i 
katl 


Oskarżonego neturalnie uniewinnio-: 
no. 


W pewnych sterach „tówarzystwa* 
niebezpiecznie jest skarżyć o zniesławie 
nie mężczyzn, rozpuszczających o da- 
mie uwłaczające jej cnocie plotki. Ta- 
ki bowiem „gentleman“ z towarzystwa: 
potrafi przed sądem zrobić -zdziwiona 
minę: 


„— Pani się obraziła? Spowodu? 1: 
mówiłem, że pani zdradza męża? A mo- 
że to jest nieprawdą, może? To ja) 
pani przypomnę, że to jest prawda i 
oduczę panią od ciągania porządnych 
ludzi po sądach! Pamięta pani Kryni- 
cę? A pamięta pani jak ia tam przyie- 
chałem i z panią się spotkałem? A pa- 
mięta pani tę noc, kiedy to byliśmy na 
dancingu i zaczął padać deszcz i pani 
mnie przenocowała u siebie? A może 
pani nie pamięta, co się w czasie tej no 
cy działo, to ja paniusi przypomne:! , 
teraz pani jeszcze pójdzie mnie ciagnać 
za zniesławienie? : 


Sprawa toczy się już przy drzwiach. 
zamkniętych i oczywiście „wytworny” 
pan z towarzystwa zostaje uniewinnio= 
ny, „Ale co smutne, że niema kto prze-; 


trącić mu „prywatnie“ paru kosteczek.: 
gdyż mąż wnosi skargę rozwodową, a 
przyjaciel domu narazie zachowuje re- 
zerwę. 


Jerzy Krzecki, 


m m 


' 


Ner" ŻE A 3 


A >F, 
Ẹ 


peA 


KU 


pa on mam 


| B 
2 kala MIQ 
[Ea 


Kiry Carlisle — to jedna z najbardziej 


łansowasych obecnie młodych aktorek fil- 
ma a kańsKiego. 

Karisa jej jest żywem zaprzeczeniem 
utarte, +'yslowia, że prawdziwy artysta 
musi © A 

urodzić z talentem. 

Kitty Carlisie, z którą wytwórnia „Para 


mount“ zaprezentowała po raz pierwszy 


w obrazie „Od wieczora do północy”, za- 
łedwic przed dwoma laty postanowiła zo- 
stać tor KĄ. 


Cin swego dopięła. 

Ta tmiodziutka aktorka zdążyła przed- 
tem zdobyć gruntowne wyszkolenie zagra- 
aicą i w Nowym Yorku. 

Panna Carlisle wiedziała, że aby zo- 
stać gwiazda, sama prezencja nie wystar- 
tzy. Irzeba Się uczyć, pracować nad 80- 
dą, trzeba odbywać 
odpowiedni trening. 


Okazyj do tej pracy Carlisle nie brako- 
wało od najwcześniejszej młodości. 

duż w 6emym roku Życia wyjeżdża ze 
awg matką do Europy, gdzie kształci się 
kolejno w Szwajcarji, w Liceum księżny 
Mieszczerskiej w Paryżu, a następnie w 
Rzymie. 

W roku 1930 Carlisle rozpoczyna stu- 

sceniczne. U Duliina, w Paryżu, uczy 
się sztuki dramatycznej, u Cunełli śpiewu. 

W roku 1931 widzimy ją w Londynie, 

uczęszcza do słynnej szkoły umuzy- 
| arala pani Kaszowskiej (z tej szkoły 
wyszło już wiełu słynnych  Sbiewaków z 
Lottą Lehman na czele). Studja dramatycz 
me kontynuuje w Królewskiej Akademji w 
e oraz prywatnie u znakomitej ar- 
Katarzyny Cork. 
' W roku 1932 Carliste wraca do New 
Worku, kształcąc 
dałej swój głos. 

I choć zupełnie nieznana w świście tea- 
tralnym — otrzymuje engagement do tytu- 
dowej roli w głośnej wówczas rewji mu- 
bycznej „Rio Rita“. „Rio Rita“ zapewnia 
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„NOWY CZAS” 30 vrześnia. 
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Karjera (Uli Carlisle. 


jej niebywały rozgłos. eo grają we 
wszystkich większych miastach Ameryki. 

Następnie widzimy Carlisle w- roli księ 
cia Orłowa w „Zemście Nietoperza* ]. 
Straussa. 

Wprost z „Zemsty Nietoperza* w gru- 
dniu 1933 roku Paramount angażuje śpie- 
waczkę na długoletni kontrakt do filmu. 

Olbrzymi sukces wokainy i aktorski, od 
niesiony w pierwszym filmie „Od wieczora 
do północy“ zapewnił Kitty Carlisie rolę w 
następnych obrazach Paramountu. 


Najpotworniejsza z matek 


morzyła głodem troje dzieci. 


Z Kołomyi donoszą: 
Letnicy z Kosowa, 
przez miejscowość Roztoki, 


mleko. Usłyszawszy tam jakieś 
mowite wycia, których 


runku policji. Przeprowadzone pszez 
policję dochodzenia wykazały 


potworną zbrodnię. 


Petryniakowa, właścicielka 14-mor 
gowego gospodarstwa, chcąc odziedzi- 


Kolporter gaze: skazany na Śmierć. 


Kat jedzie do 


Ze Stanisławowa donoszą: 

Przed ławą przysięgłych w Stanisła 
wowie toczył się proces przeciw Karo- 
roliwi leszczukowi, którego na po- 
przedniej kadencji skazano na Śmierć 
przez powieszenie za zamordowanie Fe 
dora Kniaziewicza. — Leszczak znany 
był w Stanisławowie jako kolporter 
dzienników. Popełniwszy jakieś prze- 
stępstwo, dostał się on do więzienia. 
Po opuszczeniu więzienia postanowi! 
udać się do rodzinnej wioski do Soło- 
twiny; do swej siostry Markowej. Idąc 
drogą przez Krechowce, spotkał Le- 
szczak pod Lachowcami Fedora Knia- 
złewicza, który zabrał Leszczaka na 


Wieśniak rzucił 


Stanisławowa. 


wóz. W drodze Leszczak, 
wszy się, że Kniaziewicz 
ma przy sobie pieniadze, 
żelaznym kołem uderzył go kilkakrot- 
nie po głowie, zabijając go na miejscu, 
poczem go obrabował, a sam powrócił 
do Stanisławowa, gdzie ukrywał się 
przez pewien czas. — Wkrótce iednak 
policja go ujęła i w czasie lutowej ka- 
dencji został on skazany na śmierć 
przez powieszenie. 

Obecnie, skutkiem odwołania od wy 
roku, odbyła się ponowna rozprawa, 
która zakończyła się ponownem zasą- 
dzeniem Leszczuka na śmierć. 


dowiedzia- 


| a 
sie pod pociąg 
j 4 4 


po przegrónym procesie o alimenta. 


Z Przemyśla donoszą | 


Znaleziono na torze kolejowym Prze 
myśl — Medyka straszliwie zmasakro- 
wane zwłoki wieśniaka z Torek (pow. 
Przemyśl) Mikołaja Osmaka, który jak 
stwierdzono rzucił się pod pociąg w 
celach samobójczych. Przyczyną samo- 


bójstwa pzy przegrana w procesie są 
dowym, który Osmak prowadził z 
wieśniaczką Katarzyną Brodawską o 
alimenta. Osmak przejął się tak silnie 
przegrana, że upił się, a następnie rzuż 
cił się pod pociąg. 


' F czyć 20 morgowy majątek 
przejeżdżając 
wstąpili 
do chaty niejakiej Jeleny Petryniak poi 
niesa- 
wieśniaczka 
nie umiała wytłumaczyć, zrobili donie-! Gdy policja 
sienie o swem spostrzeżeniu na poste- 
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swych trot 
ga dzieci, postanowiła je zamorziy 
głodem. W tym celu zamknęla af 
ciemnej komórki, służącej za chlew 
swego 20'ietniego syna, który tam os% 
lał i jego to wycia usłyszeli przejezdn] 
otworzyła drzwi komo! 
ki, z trudem, skłaniając się na noga 
wyszedł z niej nagi i chudy jak szk 
let człowiek, Który kilka miesięcy 
ża! na gnoju. Nieszczęśliwy 


nie poznaje już nikogo. 


Wyrodna „matka umieściła równie 
swą 28- letnią, chorą córkę pod okape™ 
gdzie wycieńczona z głodu przeleża 
całe lato, straciła mowę i tylko s” 
stami 

może się porozumiewać. , 


Najmłodszą swą, 9-letnią córkę, um 
Ściła jeszcze. na wiosnę na polu, pod 
ZW. „pryspą”. gdzie dziecko samo przeł 
bywało W dzień i w noc. bec 
jest dziewczynka ciężko chora i praw 
dopodobnie nie uda się utrzymać id] 
przy życiu. 4 xl 
Potwornaj zbrodniarka nie okaz 
żadnej skruchy i butnie powiada. 
dzieci są jej własnością i miała pra 
traktować je, : 4 
iak się iei podobało. 
Policja aresztowała potworną matke 
a dziećmi zaoniekowali sie sasiedzi. ' 
„WSOP ZE E IERTE WTYKU KROK LP PZA 


PODSŁUCHANE 


W KANTORZE. 
— Czy można tego chłopca wysłać ai 


'banku z dziesięciu tysiącami złotych? ` 


— Wysłać, tak, ale czy wróci, to L 
na sprawa. ri 
RANDKA. 

— Całą godzinę czekam już na ciebie: 
— Mój kochany, przecież zapowiedzią“ 
łam zgóry, że spóźnię się o pięć minut. 


ECHN FRAPIE. 


GLOD. 


Związek Rozamundy i Fabjana był nie- 
łytko małżeństwem z miłości, lecz rów- 
mież małżeństwem dobranem. Oboje pocho 
dziii z dobrej rodziny, jednego środowiska; 
oboje byli ludźmi wykształconymi, a także 
m. ich — dwadzieścia i dwadzieścia pięć | n 

— był jaknajlepiej przystosowany, 

o. ibaa rzeczoznawca dla badania sta- 

ch dokumentów, ekspert w kwestji sztu- 
odznaczał się pobiażjiwą iilozofją czło- 
wieka o określonej katjerze, wolnego od 
nkureacji w zawodzie, mniej lub więcej 
ożiiej. 

Umiaż ocenić zalety Rozamundy sercem 
| rozumem: należała do nowoczesnych mło 
ych kobiet o stylu najbardziej dodatkim, 

j- miała ustalone zasady i zapatrywania 

wyrobionę w sprawach życiowych. 

Fabjan zdawał sobie sprawę, że nie jest 
bardzo dogodne mieć do czynienia z osobą, 

nie znosi sprzeciwu, lecz nie było rze 

ą groźną, że charakter Rozamundy był 

Giani ponieważ zasady jej opiera- 

się na niezachwianych podstawach i po- 
AA dobra, honora i godności. 

Istotnie od samego początku pożycie 
wmiodej pary układało się szczęśliwie. 

Rozamunda dbała o elegancję i odzna- 
szala się dobrym gustem. Fabjan godził się 
ma jej dyktaturę w kwestiach ubrania, a 
wobec tego, że rządziła się zdaniem; iż 
należy język swój szanować narówni z tt- 
braniem, w jej obecności powstrzymywał 
się od zbytniej swobody w wyrażeniach. 

Skądirąd, o ile Rozamunda nie zgadza 
ła sie z nim zasadniczo w jakiej Kwestji, 
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poprostu nie upierał się, przy prowadzeniu 
dyskusji, lecz nie zmieniał własnego zda- 
nia. 

Zdarzyło się, naprzykład, kiedyś, pod- 
czas wielkiego sezonu paryskiego, że Roza 
munda rozgniewała się na męża spowodu 
opinji, jaką wydał. Twierdził mianowicie, 
że nie należy sądzić zbyt surowo upadku 
kobiety, póki nie zgłębi się jego przyczy- 
ny. 

Rozamunda w sprzeczności do tego tt- 
trzymywała, że niema wytłumaczenia dla 
sprzedajnych kobiet, bezczeszczących mi- 
tość — najświętsze uczucie judzkości. 

I w tym wypadku także Fabjan nie pró 
bował zbytecznej argumentacji. „Wkońcu 
brak tolerancji Rozamundy w poszczegól- 
nej kwestji nie wykluczał jej pobłażliwo- 
ści i litości w innych sprawach życia. 


* * * 


W okresie wywczasów letnich małżon- 
kowie wybrali się w Pireneje, do miej- 
scowości dzikiej, ukrytej wśród lasów, od- 
powiadającej ich zamiłowaniom  wytraw- 
nych alpinistów. 

Pewnego rana opuścili oberżę, jaką 0- 
brali na mieszkanie, z zamiarem powrotu 
na drugie Śniadanie. 

Przypadek zrządził, że zabłądzili w le- 
śnym labiryncie, Już wieczór zapadł, a nie 
natrafiji jeszcze na ślad jakiejkolwiek dro- 
gi ani osiedla ludzkiego, ani też wody lub 
śladu czegoś jadalnego. 

Zazwyczaj już odznaczali się dobrym 
apetytetn, który dziś wobec trudów drogi 
wzmógł się do uczucia głodu 

Z chwilą, gdy dookoła zaległ mrok no- 
cy, z konieczności spocząć musieli na le- 
śnem posłaniu z igliwia. Rozamunda z 
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"wycieńczenia i głodu płakała niemal, uświa 
damiając sobie po raz pierwszy w życiu, 
że głód jest drugiem prawem, rządzącem 
światem. 

O świcie dopiero spostrzegłi robotnika 
rolnego, udającego się do pracy z pleca- 
kiem na ramieniu. 

Rozamunda pierwsza zaczepiła go. 

Nie czekając na odpowiedź chwyciła, za 


rzy tej kobiety, na widok czego serce 
zamundy śŚcisnęło się boleśnie. i 


to zawsze) która, przciskając się pomię” 
dzy stolikami, znaczącem okiem spoglądałł 
na niektórych gości, 

W. jednem mgnieniu Rozamunda na pod. 
stawie własnych wspomnień doznała nagłe” 
go objawienia: głód wyzierał z oczu i tw 


Ro* 


Kobieta po złustrowaniu tarasu wy 


jego prowianty, wyjęła chleb, zaraz zata- u przeciwległego końca na ulicę, odwr 
piając w nim zęby, i popila go winem; | głowę, ujrzała iakąś ławkę, na którą opa? 


wprost z butelki. 

Przechodzień zgodził się służyć im 
przewodnika. Wobec pomyślnego 
czenia niefortunnej wycieczki, po ob tym 


‘dla, widocznie wyczerpana, i z natężen j 
za | «wagi wysunęła głowę w stronę tarasth, 
zakoń: | gdzie jedh i pili ludzie. | 


Rozamunda stwierdziła, że Fabjan nie 


posiłku i należytym wypoczynku, ze śćnie-, nie zauważył, nadal paląc spokojnie swojć 


chem omawiali tę przygodę. 
Fabjan żartował ze sposobu, w jaki żo- 
na jego napadła na robotnika roliego. 


— jestem przekonany, że byłabyś Se |dree mi włosy..,. M 


pocałowała, gdyby zaszła tego aver 
ba. 

Śmiała się szczerze: 

— Nie widziałam nawet, czy był, męa- 
dy, czy stary, ałe byłabym go w potrzębie 
ucałowała napewno. 

z * * 

Po lecie, w piękne i ciepłe wieczory ie-r 
sienne, małżonkowie często wybierAt się na 
przechadzkę po bulwarach, 

"Pewnego wieczora, niedateko nościoła 
Magdaleny, widząc taras kawiarni niczwy- 
kle przepelniony, zasiedji tam także, z przy 
jemnością przygłądając się widowisku iti- 


Rozamunda wciągała zapao cygara Fa- 


bjana, który przypadał jej do giu, W, Tew [piac 


|czego, ale jetem “godny.” ;Możbyśimy toś, 
dzi, przeciągających przed ich OCZYKA, jak ; zjedłż? , 
na taśmie filmowej. a 
iż 
1. 


wonne cygaro. 


Szepnęła mu: 
— ldę do toalety poprawić kapele, BA 
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Zanim wróciła na swoje miejsce, kel" 


iner na ziecewie jej podszedł . do kobiety. 


Ta powstała z miną _wystraszoną i uda” 


ia się za kelnerem do! próżnęgo stolika, na | 
którym ustawił. kanapki. i COŚ. „do picia. NA 

Ip 
zlądając się na „YsSZYSt tkie 
odpowiedział tyłka *wzetszeniem ramion. 


ytanie, z jakiem zwróciła” się! do niego, ról. 
‘strony, kelner 


Fo powrocie de domu Fabjan rzeki: w 


| żony: 


— Posłuchaj, Rozamuiido! „Nie „wiem diś 
Gdy nial; ja w objęciz, ku swemu e 


s 2 e it TA i że "Rozamunda, | ję 
Nie chciaśa ‘jednakze wyławić m | 


nej chwili mimowoli zwróciia uwagę, 'na ko- | Przyczyny. RYS dB 
bietę SE Be dont tak nazy wala; ? 


a zt, 55 


Tłum. L. M- 


ABONAMENT miesięcznie w 
EARE Pri LET PEELE: MaL Zr Or a re ———__ A A TA W A r z a aa 
A CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł. 600 pół strony zł. 325 Imin. wisrrz 1 łamowy opisowy zl. 2. ZU awe zl 


specjalnczł.. 1. 


ci Wyd.: Nowy Czas, Katowice 


50. reklamy 60 gr. drobne 15 


5 groszy za wyraz. W niedzielę i dzi: 


pepan 


Bedaktor nacz. i odpow. Józef Książek, 


eg EWS ec zńę, 25 RIOS. 


mam meee maae ee M. m a me 


Airożci > 
a OSL s) EENE i 


Cao PA „zie ERNI 


s P. K, Q. Nr. 309, Xii. 


